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Dobra droga  
— lepsza gospodarka

Droga — dobra, mocna droga, którą bez 
trudu dojechać można do miasteczka'czy stacji 
kolejowej, to dla każdej wioski i dla każdego 
chłopa przysłowiowe „okno na świat“. Bo jak­
że dowozić na targ warzywa .czy nabiał i jak 
przywieźć z miasta maszynę czy narzędzia? 
Jak zawieźć 'do szpitala rodzącą kobietę lub 
sprowadzić w razie wypadku straż pożarną, 
skoro kola grzęzną w lepkim błocie i ani sa­
mochodem, ani wozem do wsi dojechać nie 
można?

Mato, bardzo mało dobrych dróg wiejskich 
odziedziczyła po kapitalizmie władza ludowa. 
Tuż przed wojną gęstość wszystkich dróg 
w kraju sięgała zaledwie 16,2 km na 100 km2 
powierzchni. W tym samym czasie — dla przy­
kładu — w Niemczech gęstość ta wynosiła 
46 km, w Czechosłowacji zaś 56,5... I w tej 
więc dziedzinie, jak w tylu innych, w jaskrawy 
sposób uwidoczniało się nasze zacofanie.

Z każdym dniem przybywają Polsce Ludowej 
kilometry nowych dróg. Z roku na rok rosną 
nakłady na wiejskie budownictwo drogowe: 
ponad 230 milionów złotych, a więc 2,5 raza 
więcej niż w roku 1949 przeznaczyło państwo 
w roku bieżącym na budowę dróg powiato­
wych i gminnych. Coraz łatwiej też, po dzie­
sięciu zaledwie ^tach rządów ludu po­
rusza się po wsiach traktor czy samochód, 
coraz częściej do najodleglejszych gromad 
dociera ekipa łączności, ambulans dentystycz­
ny, popularny „bibliowóz“. Ale mimo to da­
leko nam jeszcze do tego, aby problem wiej­
skich dróg uważać za rozwiązany.

W ubiegłym roku, jesienią, w PGR Mach- 
nów, pow. Tomaszów Lubelski uległa zniszczę-’ 
niu duża ilość ziemniaków i buraków cukro­
wych. Powód: nieumocnione gruntowe drogi 
tak rozmiękły w czasie jesiennych roztopów, 
że o przewiezieniu ziemiopłodów do zakładów 
przetwórczych nie mogło być mowy. Przykład 
PGR-u w Machnowie nie jest odosobniony. 
Jakże często bowiem zdarzają się jeszcze wy­
padki, że wskutek zlej drogi — zwłaszcza je­
sienią i wiosną — wieś zostaje odgrodzona od 
świata zaporą nie do przebycia. Niełatwo 
dostarczyć jej sprzęt czy wywieźć ziemiopłody, 
trudno także dotrzeć do niej instruktorowi rol­
nemu, weterynarzowi, czy prelegentowi jadą­
cemu z fachowym odczytem rolniczym.

Potrzebę' dobrych dróg, korzyści jakie daje 
dobre połączenie z resztą kraju rozumieją chło­
pi w większości naszych wsi. I z tej świadomo­
ści zrodziła się jedna z ogromnie cennych ini­
cjatyw: masowy już w niektórych wojewódz­
twach, społeczny, chłopski „czyn drogowy“.

Przysporzył on krajowi w roku ubiegłym, -— 
głównie dzięki wysiłkowi chłopów z woje­
wództw poznańskiego, białostockiego i kielec­
kiego — ok. 85 kilometrów dróg o dobrej, 
twardej nawierzchni i prawie 430 kilometrów 
dróg’ o nawierzchni umocnionej, żwirowej lub 
żużlowej. W ramach „czynu“ naprawiono też 
ponad 1200 kilometrów dróg gruntowych, uło­
żono w osiedlach wiejskich 12,5 tysiąca m2 
chodników, zasadzono blisko 14 tysięcy drzew 
i założono zieleńce. Ponad 54 miliony złotych 
przysporzył naszej wsi chłopski czyn drogowy. 
Własnymi siłami, własną pracą — zwłaszcza 
późną wiosną i wczesną jesienią — zapewnili 
sobie chłopi wielu poznańskich i białostockich 
wiosek dobry dojazd do miasta i stacji-, upo­
rządkowali i upiększyli swoje osiedla.

Wiele pięknych osiągnięć — mówić tu na­
wet można o kilkuletniej „tradycji“ — ma 
społeczny czyn drogowy w Poznańskiem. To 
tutaj, w spółdzielni produkcyjnej Rogowo, 
w pow. gostyńskim zrodziła się inicjatywa 
tego czynu. To tutaj każdy rok przynosi nowe 
chłopskie zobowiązania, każdy rok, dzięki

chłopskiej pracy i środkom transportowym za­
gęszcza sieć dobrych, twardych dróg. W czym 
tkwi tajemnica szczególnej aktywności chło­
pów Poznańskiego? I co pomaga im osiągać 
stale nowe rezultaty?

Chłopski czyn drogowy — to przedmiot 
szczególnego zainteresowania i szczególnej 
opieki poznańskiej Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej. Prezydium, wydział komunikacji drogo­
wej i komisja komunikacyjna Rady pilnie ba­
czą, ' aby nie została zaprzepaszczona żadna 
inicjatywa; wsiom, które podejmują czyn za­
pewnia się fachową pomoc drogomistrzów 
i fachowego personelu inżynieryjno-techniczne­
go. Otrzymują oni niezbędny sprzęt: walce, 
równacze, tluczkarki. W samych robotach po­
maga młodzież szkolna, nauczyciele, robotnicy 
z pobliskich miasteczek. Czyn drogowy — zja­
wisko już masowe, traktowane jest przez po­
znańskich chłopów jako doroczny obowiązek, 
który ułatwia gospodarowanie i pomaga wy­
godniej, kulturalniej żyć.

Za przykładem woj. poznańskiego poszło 
w roku ubiegłym Białostockie. Warto zaś wie­
dzieć, że Białostockie i Lubelskie — wojewódz­
twa o najsłabiej przed wojną rozwiniętej sieci 
wiejskich dróg pochłaniają w roku bieżącym — 
dziesiątym roku Polski Ludowej, czwartą część 
wszystkich nakładów państwa na wiejskie 
budownictwo drogowe. O ile jednak białostoccy 
chłopi — na wyróżnienie zasługuje tu powiat 
Bielsk Podlaski — pomagają swoim czynem 
w połączeniu dawniej „zabitych deskami“ 
wiosek z miastami i koleją, o tyle społeczny 
czyn drogowy w Lubelskiem rozwija się słabo. 
Trzeba więc, aby prezydium WRN, jego wy­
dział komunikacji drogowej i komisja rady, 
które w roku bieżącym zaczynają już intere­
sować się chłopską inicjatywą — udzieliły 
uczestnikom czynu niezbędnej fachowej po­
mocy i podejmowane zobowiązania ujęły 
w konkretne ramy organizacyjne.

Wiele jeszcze pracy i wiele rzetelnego wy­
siłku wymagać będzie i od państwa ludowego 
i od chłopów wiejskie budownictwo drogowe. 
Wiele jeszcze jest na ziemi rzeszowskiej, kra­
kowskiej czy warszawskiej takich wsi, gdzie 
budowa drogi, mocnej, nowej drogi lub kon­
serwacja drogi starej jest sprawą bardzo 
ważną, jest najpilniejszą potrzebą.

I właśnie tam szczególnie ważne zadanie 
przypada komisjom komunikacyjnym i komi­
sjom dróg gminnych — wojewódzkich, powia­
towych i gminnych rad narodowych. Zwłaszcza 
teraz, w okręsie tworzenia gromadzkich rad 
narodowych, rola łych komisji jest szczególnie 
ważna. Dobra droga z siedziby nowej, gro­
madzkiej rady do każdej wioski — to jakże 
ważny warunek dobrej pracy tej rady, jakże 
ważny warunek jej kontaktów z ludnością. 
Szczególnie teraz gdy cały kraj czci czynem 
dziesięciolecie Polski Ludowej trzeba poprzeć 
i upowszechnić każdą inicjatywę wsi w tej 
dziedzinie.

Trzeba także, aby inicjatywę chłopską wspar­
ła fachowa i organizacyjna pomoc prezydiów 
rad, instytucji i przedsiębiorstw drogowych 
w całym kraju a zwłaszcza w tych wojewódz­
twach, gdzie potrzeby są szczególnie duże 
i szczególnie pilne: w rzeszowskim, lubelskim, 
warszawskim, krakowskim. Warto, aby prezy­
dia i komisje rad w tych województwach za­
poznały się z osiągnięciami i — przede wszyst­
kim — metodami pracy rad i ich prezydiów 
w Poznańskiem i Biatostockiem.

Bowiem wiejskie drogi — to jeden z bardzo 
istotnych problemów naszej wsi. Dobra droga 
— to lepsza gospodarka. I sprawie tej warto 
poświęcić więcej uwagi.

Inicjatywa Klaji — w całym zakładzie
KRAKÓW (kor. wł.). Kra­

kowskie Zakłady Wytwórcze 
Materiałów Elektrotechnicznych 
— „kolebka“ inicjatywy Fran­
ciszka Klaji (tu bowiem pracu­
je tow. Klaja i tu zrodziła się 
jego inicjatywa) miały do nie­
dawna poważne zaniedbania w 
upowszechnieniu tej cennej me­
tody pracy. Obecnie postano­
wiono zaniedbania te odrobić i 
do końca bieżącego roku roz­
szerzyć metodę Klaji na cały 
zakład. W tym celu powołano 
główną komisję, której przewo­
dniczącym jest dyrektor naczel­
ny Mieczysław Nogieć, zastęp­
cami przewodniczącego: Fran­
ciszek Klaja, gjówny inżynier 
Wacław Kielbik, dyrektor admi­
nistracyjny Kukielski oraz za­
stępca głównego inżyniera do 
spraw produkcji Apolinary Ko­
zub.' Powołane zostały również 
Wydziałowe komisje. Przewod­

niczącymi ich są kierownicy 
działów, zastępcami przewod­
niczących — starsi inżyniero­
wie z działu głównego techni­
ka.

Komisje zaznajamiają dokła­
dnie załogę z metodą Klaji. 
Nawiązują one również ścisłą 
współpracę pomiędzy persone­
lem inżynieryjno-technicznym, 
średnim dozorem a robotnika­
mi. Współpraca ta ma zabez­
pieczyć dostawy surowca, ter­
minowe dostarczenia materia- 
łów_ pomocniczych i półfabry­
katów do stanowisk roboczych 
oraz przestrzeganie przepisów 
technologicznych.

Komisje opracowują również 
spis dotychczasowych braków i 
odpadów, powstających przy 
produkcji pewnych asortymen­
tów, jak również ustalają moc 
produkcyjną poszczególnych 
maszyn. Następnym etapem

prac komisji wydziałowych bę­
dzie obliczenie efektów ekono­
micznych, które uzyskane zo­
staną dzięki wprowadzeniu me­
tody Klaji.

Najbardziej zaawansowane 
prace w związku z rozszerze­
niem inicjatywy Klaji są obec­
nie na wydziale metalowym, 
gdzie kierownikiem jest inż. 
Zygmunt Issa. W najbliższym 
czasie odbędzie się tu dyskusja 
z robotnikami, której celem bę,- 
dzie ustalenie sposobów unika­
nia dotychczas popełnianych w 
produkcji błędów.

Przy rozszerzaniu metody 
Klaji na cały zakład inżyniero­
wie i technicy KZWME korzy­
stają nie tylko z doświadczeń 
własnej fabryki, ale również z 
doświadczeń tych zakładów, 
gdzie metoda ta została już za­
stosowana. (b. p.)

Oświadczenie Edena w Izbie Gmin
(f) LONDYN (PAP) 23 bm. 

rozpoczęła się w Izbie Gmin de­
bata nad polityką zagraniczną 
Jako pier wszy zabrał glos min 
Eden Oświadczy! on, że w spra­
wie koreańskiej nie osiągnięto 
w Genewie porozum enia. jed­
nakże „droga do dals-ych roko­
wań pozostaje otwarta“. Eden 
zaznaczył, że zdaniem rządu An­
glii, nie jest rzeczą możliwą 
rozwiązanie problemu koreań­
skiego bez zgody Chin, jak ró­

wnież Korei północnej i Korei 
południowej.

Poruszając problem Indochin 
Eden zaznaczył, że istnieje 
szansa osiągnięcia rezultatów 
możliwych do przyjęcia. „Je­
stem przekonany — powiedział 
on — że Izba Gmin powita z 
zadowoleniem spotkanie pre­
miera Francji Mendes - France 
z premierem Chin.

Mówca oświadczył, że gotów 
jest wrócić do Genewy, by 
uczestniczyć w obradach.

Mówca zakomunikował Izbie 
Gmin, że w czasie konferencji 
genewskiej nastąpiła poprawa 
w stosunkach między W. Bry­
tanią a Chinami Ludowym*.

Eden przedstawił również 
punkt widzenia rządu brytyj­
skiego w sprawie proponowa­
nego przez USA paktu Azji 
południowo - wschodniej. Wy­
raził on pogląd, że „w chwili 
obecnej należy podjąć pewne 
prace przygotowawczo w tym 
kierunku“. Debata trwa.

Posiedzenie rządu francuskiego
(f) PARYŻ (PAP). Na poste- 

Izeniu rządu francuskiego, któ- 
e odbyło się 22 bm„ poza pro- 
ilemem indochińskim omawia­
ło sytuację gospodarczą Fran- 
ji oraz zagadnienie „armii eu- 
opejskiej“. Po zakończeniu po­
jedzenia premier Mendes-Fran- 
e oświadczył, że do 20 lipca

przedstawiony zostanie Zgroma­
dzeniu Narodowemu plan roz­
woju ekonomicznego.

Ponadto omawiano na posie­
dzeniu problem „armii europej­
skiej“. Zgodnie z deklaracją 
rządową Mendes-France‘a o ko­
nieczności „skonfrontowania róż­
nych punktów widzenia“ w tej 
sprawie, powierzono ministrowi

obrony narodowej, gen. Koeni­
gowi (przeciwnik „armii euro­
pejskiej“) oraz min. przemysłu i 
handlu Bourges-Maunoury (zwo­
lennik „armii europejskiej“) 
przygotowanie do końca bieżą­
cego tygodnia „pewnych prakty­
cznych kroków“ w tej dziedzi­
nie.

PRZED KAMPANIĄ ZNIW NOOMŁOTOW Ą

Dobrze i w porę przygotować maszyny
Remonty maszyn 

w ośrodkach ma­
szynowych przebie­
gają na ogól lepiej 
niż w latach ubie­
głych. Jednak w 
części POM-ów i 
GOM-ów prace te są 
jeszcze opóźnione. Np. w woj. 
gdańskim, w którym remonty 
POM-owskich maszyn żniwno- 
omłotowych przebiegają spraw­
nie, GOM-y nadal opóźniają się 
w tych pracach. Jest to m. in. wy­
nikiem niedostatecznej pomocy 
POM-ów dla ośrodków gmin­
nych. W GOM-ach rejonu POM 
Gronowo zaniedbano remont sil­
ników elektrycznych i spalino­
wych. W GOM-ach Jegłownik 
i Żurawiec brakuje kabli, a 
kierownik GOM Jegłownik zo­
rientował się stosunkowo nie­
dawno. że na 300 metrów nie­
zbędnego kabla, ma go zale­
dwie 18 metrów. W ośrodku tym 
wyremontowano wprawdzie 6 
spośród posiadanych 10 młocar- 
ni, ale remonty te wykonano 
niestarannie.

Coraz więcej jest takich o- 
środków maszynowych, jak np. 
POM w Brześciu Kujawskim, 
w woj. bydgoskim, które są już 
przygotowane całkowicie do 
kampanii żniwno - omłotowej. 
POM w Brześciu Kujawskim 
całkowicie ukończył już remont 
maszyn. Kierownictwo ośrodka 
zawarło już umowy na prace 
żniwne i omłoty. POM ten za­
warł również wiele umów z ma­
ło i średniorolnymi chłopami. 
Jedni z pierwszych zgłosili się 
o pomoc w pracach żniwnych 
chłopi z gromady Poddębice.

W całym kraju trwajcj przygotowania do kam­
panii iniwno-omłotowej. Szczególnie wiele pra­
cy mają obecnie warsztaty remontowe TOR, 
POM i PGR, które muszą należycie 1 na czas 
przygotować maszyny żniwne i młocarnie.

Na ukończeniu są remonty w 
POM-ach woj. poznańskiego. O- 
gółem POM-y te wyremontowa­
ły w 92 proc. posiadane ciągni­
ki, maszyny żniwne i omłoto- 
we. Wiele ośrodków, a m. in. 
POM-y: Ostrów Wlkp., Wrześ­
nia, Kurzagóra. pow. Kościan, 
Tarnowo Podgórne, pow. Poz­
nań i Pogorzela pow. Krotoszyn, 
przygotowały do pracy wszyst­
kie maszyny. Obecnie w ośrod­
kach pracują specjalne komisje 
kontrolne, które badają stan go­
towości snopowiązałek, żniwia­
rek, młocarń, kombajnów itd.

Komisje stwierdziły słabe 
przygotowanie maszyn w POM- 
ach: Biskupice, Gralewo, Dolsk, 
Wągrowiec i Wolsztyn.

Państwowe i gminne ośrodki 
maszynowe otrzymały w ostat­
nim okresie wiele nowych ma­
szyn żniwnych, kombajnów i 
młocarń. POM-y woj. szcze­
cińskiego rozporządzają obecnie 
ok. 30 kombajnami, przeszło 
1 tys. snopowiązałek konnych 
i traktorowych. Również park 
maszynowy PGR-ów tego woje­
wództwa zwiększył się o nowe 
maszyny. Np. zjednoczenie PGR 
Nowogard otrzymało 21 nowych 
kombajnów oraz 40 traktoro­
wych kosiarek do zboża. POM-y 
woj. gdańskiego zasilone zosta­

ły 15 nowymi kom­
bajnami oraz ok. 
60 snopowiązałkami 
produkcji krajowej. 
Niektóre POM-y, 
jak np. Rudno w 
pow. Tczew, otrzy­
mają nowe traktory.

Intensywnie przygotowują się 
do sezonu żniw również sklepy 
gminnych spółdzielni, które uzu­
pełniają braki w artykułach pro­
dukcyjnych. (PAP).

Z PRZEBIEGU 
SIANOKOSÓW

Wykorzystując sprzyjające wa­
runki atmosferyczne, PGR-y, 
spółdzielnie produkcyjne ł go­
spodarstwa indywidualne po­
ważnie wzmogły pracę przy 
zbiorze traw z łąk oraz zbiór 
koniczyny i lucerny.

Najpoważniej zaawansowane 
są sianokosy w województwach 
krakowskim i zielonogórskim. 
Koszenie traw szybko zbliża się 
tam ku końcowi.

W województwach bydgoskim 
i kieleckim skoszono już wię­
cej niż połowę ogólnego obsza­
ru łąk.

W woj. poznańskim w zbio­
rze traw przodują spółdzielnie 
produkcyjne.

Natomiast duże opóźnienie w 
sianokosach w tym wojewódz­
twie mają chłopi gospodarujący 
indywidualnie. Wielu chłopów 
w końcu ub. tygodnia nie roz­
poczęło jeszcze sianokosów, mi­
mo że trawy już przekwitają.

Również i w innych woje­
wództwach chłopi indywidual­
ni opóźniają się z rozpoczę­
ciem sianokosów. (PAP).

Załogi przodujących zakładów pracy postanawiają:

Zwiększyć produkcję, podnieść jakość 
obniżyć koszty własne

W licznych zakładach pro­
dukcyjnych kraju od dłuższe­
go czasu ludzie pracy omawia­
ją wskazania II Zjazdu Partii 
i uchwały III Kongresu Związ­
ków Zajadowych, dyskutują 
nad swymi zadaniami w wal­
ce o przyspieszenie wzrostu 
stopy życiowej ludności i zwięk­
szenie siły Ojczyzny. Robotnicy, 
brygady i całe załogi postana­
wiają pogłębić i rozszerzyć dłu­
gookresowe współzawodnictwo 
pracy i podejmują na II półro­
cze konkretne zobowiązania, do­
tyczące zwiększenia produk­
cji, podniesienia jakości wyro­
bów i obniżenia kosztów włas­
nych wytwarzania, jak również 
— zmierzające do poprawy wa­
runków pracy, bytu, życia kul­
turalnego i wypoczynku.

Tymi zobowiązaniami ujęty­
mi w formę umów między za­
łogą a dyrekcją — ludzie pracy 
pragną uczcić zbliżające się 
10-lecie Polski Ludowej.

Tysiące pracowników huty 
im. Feliksa Dzierżyńskiego ze­
brały się na ogólnozakładowej 
masówce, na której podsumo­
wano długookresowe zobowią- 
nie dla uczczenia 10-lecia Polski 
Ludowej, ujęte w umowę mię­
dzy załogą a dyrekcją.

W toku dyskusji nad tezami 
II Zjazdu Partii, podczas narad 
związkowych organizowanych 
pó III Kongresie Związków Za­
wodowych i w czasie przygo­
towań do zbliżającej się zakła­
dowej konferencji partyjno-eko- 
nomicznej pracownicy różnych 
wydziałów huty zgłaszali wnio­
ski, mające na celu dalsze pod­
niesienie wydajności pracy, ob­
niżkę kosztów własnych produk­
cji itp.

Na ogólnozakładowym zebra­
niu pierwsi meldują o swych 
zobowiązaniach wielkopiecowni- 
cy. W imieniu całej załogi szef 
wielkich pieców — Czesław Ka­
sprzak deklaruje wyprodukowa­
nie do końca br. przeszło 1300

ton surówki ponad plan i zaosz­
czędzenie ok. 3 tys. ton koksu. 
Będzie to możliwe przez utrzy­
manie wszystkich agregatów w 
stałej gotowości do ruchu, 
zmniejszenie ilości nietrafio­
nych wytopów do minimum I 
obniżenie zużycia koksu na to­
nę produkcji.

Z martenów stalowni huty 
im. F. Dzierżyńskiego wypłynie 
dla uczczenia 10-lecia Polski Lu­
dowej do końca br. 2300 ponad­
planowych ton stali. O zobowią­
zaniu tym zdecydował cały ko­
lektyw stalowni. Mistrzowie po­
stanowili — podchwytując apel 
mistrza Tadeusza Miski, który 
zobowiązał się nie wypuścić ża­
dnego nietrafionego wytopu — 
jeszcze ściślej niż dotychczas 
przestrzegać instrukcji technolo­
gicznych. Zobowiązania takie 
podjęli mistrzowie Niemczyk, 
Jeziorek i inni. Dzięki zmniej­
szeniu o 5 proc. ilości nietra­
fionych wytopów, dobremu kon­
serwowaniu pieców i skróceniu 
czasu reperacji trzonów, do cze­
go zobowiązali się Ościk, Dwo­
rak i Pomykała, załoga stalowni 
zaoszczędzi do końca br. prze­
szło 8 miln. zł.

Ze swej strony dyrekcja huty 
postanowiła przyspieszyć o dwa 
tygodnie termin przebudowy po­
mieszczenia dawnego Domu 
Młodego Robotnika, wyremonto­
wać w III i IV kwartale br. 261 
izb mieszkalnych oraz poważnie 
przyspieszyć ukończenie dwóch 
nowych bloków mieszkalnych.

Załoga Zakładów Przemysłu 
Wełnianego im. Fornalskiej w 
Bielsku-Białej, podjęła 23 bm 
liczne zobowiązania dla uczcze­
nia 10-lecia Polski Ludowej. 
Pracownicy tkalni postanowili 
wyprodukować .11 tys. metrów 
tkanin wełnianych ponad plan 
II półrocza i wyrównać w ten 
sposób niedobór, który powstał 
w minionych miesiącach br. kie­
dy plany nie były wykonywane.

W oparciu o przodujące meto­
dy pracy i zorganizowanie „pio­
nu bezbrakowego“, tkacze po­
stanowili podnieść odsetek tka­
nin I gatunku o 2 proc.

Pracownicy przędzalni posta­
nowili do końca roku wyprodu­
kować ponad plan 6.150 kg przę­
dzy i podnieść jakość produkcji. 
Załogi wszystkich działów po­
stanowiły zwiększyć oszczędność 
surowców, obniżyć koszty pro­
dukcji.

Dyrekcja ZPW im. Fornalskiej 
podjęła postanowienia dotyczą­
ce dalszej poprawy warunków 
socjalno-bytowych i kultural­
nych. M. in. w III kwartale br. 
do użytku załogi ma być oddana 
nowoczesna łaźnia z natryskami 
i wannami, a oddział wykań- 
czalni ma otrzymać do końca 
roku nowe wentylatory. Załoga 
otrzyma też gabinet dentystycz­
ny, wyposażony w kompletny 
sprzęt i narzędzia.

Załoga przodującej kopalni 
„Gottwald“ postanowiła wydo­
być ponad plan roczny 72 tysią­
ce ton węgla.

Załoga Zakładów Przemysłu 
Azotowego Im. Findera w Cho­
rzowie postanowiła dostarczać 
co miesiąc dodatkowo 100 ton a- 
zotniaku. Do końca roku załoga 
chorzowska dzięki lepszej gospo­
darce materiałowej dostarczy 
dodatkowo taką ilość azotniaku, 
która wystarczy do użyźnienia 4 
tysięcy hektarów.

Załogi Zjednoczenia Budow­
nictwa Miejskiego — 4 w War­
szawie podpisały umowę z dy­
rekcją o długookresowym współ-, 
zawodnictwie pracy, mającą na 
celu zabezpieczenie wykonania 
i przekroczenia planu w br., 
podniesienie poziomu jakości ro­
bót, obniżenie kosztów własnych, 
polepszenie warunków socjal­
no-bytowych i kulturalnych za­
łóg. (PAP)

Położyć kres agresji
Wystąpienie rządu Gwatemali do Rady 

Bezpieczeńslwa
(f) NOWY JORK (PAP). Rząd 

Gwatemali przesłał do sekreta­
rza gen. ONZ Hammarskjoelda 
depeszę, w której domaga się 
ponownie, aby Rada Bezpieczeń­
stwa podjęła natychmiast nie­
zbędne kroki w celu położenia 
kresu agresji przeciwko Gwa­
temali.

W depeszy tej rząd Gwate­
mali stwierdza m. in.:

„Mimo powziętej przez Radę 
Bezpieczeństwa rezolucji, któ­
ra zgodnie z art. 25 Karty NZ 
obowiązuje wszystkie państwa 
należące do ONZ — akty agre­
sji przeciwko Gwatemali nie 
ustały. Dokonano szeregu takich 
aktów, a między innymi nalo­
tów z lotnisk znajdujących się 
na obszarze państw należących 
do ONZ“. Depesza wymienia 
szereg faktów bombardowania 
miast i osiedli w Gwatemali.

W zakończeniu depeszy rząd 
Gwatemali zwraca się do sekre­
tarza gen. Hammarskjoelda z 
prośbą, aby przekazał pismo 
Radzie Bezpieczeństwa w celu 
podjęcia przez nią niezbędnych 
kroków wobec rządów Hondu­
rasu i Nikaraguy' i położenia 
kresu wszelkiej pomocy udzie­
lanej wojskom najmitów, któ­
re wtargnęły na terytorium 
Gwatemali i dokonują przeciw­
ko niej aktów agresji.

(f) NOWY JORK (PAP). Dele­
gat Gwatemali w ONZ dr Edu­
ardo Castillo Arriola wystoso­
wał do przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa, delegata USA 
Lodge‘a pismo, w którym do­
maga się natychmiastowego 
zwołania Rady Bezpieczeństwa 
i podjęcia przez nią kroków w 
celu położenia kresu agresji 
przeciwko Gwatemali.

WALKI W GWATEMALI
(f) LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera donosi z Belize (brytyj­
ski Honduras), że oddziały in­
wazyjne atakują okolice miast 
Zacapa i Tonadores w Gwate­
mali.

Prezydent Gwatemali —  

Arbenz

Naczelne dowództwo armii 
Gwatemali — podaje dalej a- 
gencja Reutera — ogłosiło ko­
munikat stwierdzający, że woj­
ska inwazyjne zostały wyparte 
z rejonu Puerto Barrios, Gua- 
lan i Chiquimila. Życie w tych 
miastach toczy się obecnie nor­
malnym trybem. Niektóre gru­
py wojsk inwazyjnych zostały 
wzięte do niewoli. Inne oddzia­
ły schroniły się w górach znaj­
dujących się w pobliżu granicy 
Hondurasu. Samoloty najeź­
dźców bombardowały niektóre 
miasta Gwatemali atakując m. 
in. gmach należący do amery­
kańskiego stowarzyszenia reli­
gijnego, kościół ewangelicki o- 
raz obiekty należące do brytyj­
skiej kompanii naftowej w sto­
licy Gwatemali.

Komunikat o rozmowie Czou En-Iaia 
z Mendes-France

(f) GENEWA (PAP). Rzecznik 
prasowy deiegacji Chińskiej Re­
publiki Ludowej ogłosił 23 bm. 
następujący komunikat:

„Premier Chińskiej ReputJi- 
ki Ludowej Czou En-iai i pre­
mier Republiki francuskiej 
Mendes - France spotkali się 
w ambasadzie francuskiej w 
Bernie 23 bm.

W czasie spotkania odbyła się 
między nimi swobodna wymiana 
poglądów w sprawie przywró­
cenia pokoju w Indochinach. 
W wyniku tych rozmów pre­
mier Chińskiej Republiki Ludo­
wej i premier Francji mają 
podstawę do wyrażenia przeko­
nania, że konferencja genewska 
poczyni postępy.

Ze strony francuskiej w roz­
mowach Wzięli udział pp. Chau- 
vel. Roux i Guillermaz, ze stro­
ny chińskiej zaś pp. Li Ke- 
r.ung, Feng Hsuan i Huan 
Hsian“.

Premier Mendes - France po 
spotkaniu z Czou En-!aiem zło­
żył przedstawicielom,,, orasy na­
stępujące oświadczeni;:

„Podczas spotkania z premie­
rem Czou En-!aiem, w którym 
wzięii udział również r.asi 
współpracownicy, odbyła się 
między nami nie dyskusja, lecz 
swobodna wymiana poglądów 
na sprawy dotyczące Indochin.

Ta szczera rozmowa pozwala 
mi żywić nadzieję, że konferen­
cja genewska będzie mogła po­
czynić pomyślne postępy“.

Głosy prasy hinduskiej 
przed wizytą Czou En-laia w Delhi

(f) DELHI (PAP). Koła poli­
tyczne i społeczne stolicy In­
dii powitały z głębokim zado­
woleniem wiadomość o wizycie 
w Delhi min. Czou En-laia.

Cała prasa hinduska zamie­
szcza liczne komentarze na te­
mat tej wizyty. Dziennik 
„Hindustan Times“ pisze w ar­
tykule wstępnym: Premiera 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-laia, który przybywa 
do Delhi na zaproszenie rządu 
hinduskiego spotka w naszej 
stolicy jak najserdeczniejsze 
przyjęcie. Zacieśniająca się 
przyjaźń między Indiami i Chi­
nami może się stać jednym z 
najdonioślejszych wydarzeń na­
szych czasów, jednym z najważ­
niejszych czynników utrzyma­
nia pokoju w Azji i na całym 
świecie. Indie i Chiny są głę­
boko zaniepokojone przyszłością 
krajów indochińskich. Zarówno

Chiny jak i Indie są zaintere­
sowane w położeniu kresu dzia­
łaniom wojennym w Indochi­
nach. Jesteśmy przekonani, że 
rozmowy, które odbędą się w 
Delhi przyczynią się do utrwa­
lenia pokoju na Dalekim Wscho­
d y .

Dziennik „Indian Express“
stwierdza, że wizyta premiera
Czou En-laia w Delhi jest wy­
darzeniem o znaczeniu między­
narodowym. „Indian Express“
donosi poza tym, iż min. spraw 
zagranicznych Indonezji Sunar- 
dżo. który w drodze do Hagi za­
trzymał się w Kalkucie, oświad­
czył przedstawicielom prasy, że 
powitał z wielką radością wia­
domość o wizycie premiera
Czou En-laia w Delhi oraz o 
rozmowach, mających się odbyć 
między premierem Nehru i Czou 
En-laiem.

Ł O W I C K I  ZESPÓŁ  P IEŚNI  I TAŃCA
„...a w Golińskach dobre lu­

dzie, co zasiejom, to im wzen- 
dzie" śpiewają chłopi wsi Go- 
leńsko, chwaląc w piosence 
swoją pracę. A śpiewają nie 
tylko w Goleńsku. W różno­
rodnym tańcu i pieśniach lu­
dowych, gawędach i przyśpiew. 
kach znajdują odzwierciedlenie 
życie i pracowite dni miesz­
kańców ziemi łowickiej. A je­
śliby ktoś chciał bliżej przyj­
rzeć się pięknu barw wełnla- 
ków, poznać obyczaj dawnych 
Księżaków, to tylko w Kole­
giacie, Zdunach lub Zlakowie 
Kościelnym, bo tu właśnie naj­
lepiej zachował się bogaty fol­
klor łowicki.

Nasłuchał się tych pleśni 
nauczyciel Wincenty Kaźmier- 
czak, napatrzy) na tańce i 
zwyczaje wsi łowickiej, bo 
przez 20 lat pracował i miesz­
ka! wśród chłopów. Jemu więc 
powierzono kierownictwo ze­
społu pieśni i tańca który po­
wstał zaledwie przed kilku 
miesiącami. A było tak.

Jak tylko rozeszła się w po­
wiecie wieść, że w Łowiczu

organizuje się zespól, ponad 
120 osób odwiedziło Wincen­
tego Kaźmierczaka. Przeważ­
nie młodzi chłopcy i dziewczę­
ta z gromad i spółdzielni pro­
dukcyjnych. Wybrano 70 o- 
sób.

Niektórzy umieli już trochę 
grać na instrumentach muzy­
cznych, wielu przywiozło ze

sobą stówa piosenek, śpiewa­
nych od lat w ich rodzinnych 
wioskach. Ale głównym „do­
stawcą“ pieśni ludowych dla 
zespołu stal się jego kierow­
nik. W ciągu długich lat pra­
cy na wsi Wincenty Kaźmier- 
czak skrzętnie gromadzi! tek­
sty piosenek, krótkich, okolicz­
nościowych przyśpiewek i ga­
węd, dysponując dzisiaj dość

Zespół na ulicach Łowicza

poważnym zbiorkiem, liczą­
cym ponad 200 różnego rodza­
ju pieśni. Niektóre z nich, za­
pomniane już od dawna przez 
wieś łowicką odżyją w cieka­
wym programie zespołu. A je­
śli mowa już o programie, to 
posłuchajmy, co na ten temat 
mówi Wincenty Kaźmierczak:

— Oparliśmy się niemal wy­
łącznie na regionie łowickim. 
Przygotowujemy więc frag­
menty wesela, jak tzw. „zda- 
winy“ czyli odjazd młodych 
do ślubu, następnie „stoły“ i 
„oczepiny“. Fragmenty te za­
poznają widza i słuchacza z 
najbardziej charakterystyczną 
pieśnią, melodią i tańcem ło­
wickim. Zwyczaj tak odbywa­
jącego się wesela zachował się 
jeszcze w niektórych naszych 
wsiach, a przede wszystkim 
w Zdunach i Zlakowie Ko­
ścielnym. Mamy już w naszym 
zespole i kapelę łowicką, skła­
dającą się ze skrzypiec, klar­
netu i basetli zwanej tutaj 
„Maryną“. Pokażemy również 
nasze regionalne tańce, z któ­
rych najbardziej typowy jest

tzw. chodzony przechodzący w 
„siano“, następnie „klapok“, no 
i oczywiście polkę i oberka, 
które tańczą wszędzie, ale 
każdy region wykonuje je nie­
co inaczej. A teraz posłuchaj­
cie przyśpiewek...

Próba „zdawin“ wypadła za­
dowalająco. A że powtórzono 
je już kilkakrotnie, więc kie­
rownik Kaźmierczak jeszcze 
przypomina:

— We wtorek próba tańca. A 
nie spóźniajcie się tylko.

To ostrzeżenie, to właściwie 
tylko stare przyzwyczajenie kie­
rownika. Bo młodzież wsi ło­
wickiej z całą ochotą garnie 
się do pracy w zespole, prze­
strzega terminów prób, tym 
bardziej, że pierwszy występ 
„za pasem“. Bo dorobek swój 
Łowicki Zespól Pleśni i Tańca 
pokaże w święto lipcowe. W 
tym wielkim i uroczystym dniu 
obejrzy i oceni wyniki jego 
pracy miasto Łódź — stolica 
województwa, w którym leży 
ziemia łowicka.

J. BOROWSKA
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Przeciw zorganizowanemu 
najazdowi na Gwatei

przez
nalę

USA
Rośnie fala protestów na całym świeeie

Izby deputowanych 
Urugwaju i Chile 
potępiają napaść

(f) LONDYN (FAP). Agencja j 
Reutera donosi z Montevideo, że 
urugwajska Izba Deputowa­
nych uchwaliła rezolucję wyra­
żającą solidarność z Gwatemalą. 
Rezolucja stwierdza m. in., że 
agresja przeciwko Gwatemali 
jest zamachem na pokój i na 
prawo narodów do samostano­
wienia. Tekst rezolucji będzie 
przesłany do parlamentów 
wszystkich krajów Ameryki Ła­
cińskiej.

Również chilijska Izba Depu­
towanych uchwaliła rezolucję 
potępiającą „agresję, jakiej ofia­
rą padła Gwatemala“. Rezolu­
cja zostanie przesłana Izbie Re­
prezentantów USA.

(f) NOWY JORK (PAP). Jak 
podaje agencja UP, kierowni­
ctwo zjedn. chilijskich zw. 
zaw. zrzeszających 500 tys. osób, 
postanowiło przeprowadzić 24 
bm. jednogodzinny strajk na 
znak protestu przeciwko zbroj­
nej napaści USA na Gwatemalę.

Odbył się strajk studentów 
uniwersytetu w Panamie, któ­
rzy protestowali przeciwko 
interwencji w Gwatemali.

Prasa argentyńska potępia 
amerykańską interwencję zbrój, 
ną przeciwko Gwatemali. Dzien_ 
nik „Democracia“ pisze, że 
„wtargnięcie na terytorium 
Gwatemali poruszyło cały kon­
tynent“. Pismo „Critica“ w arty. 
kule redakcyjnym potępia agre­
sję USA przeciwko Gwatemali. 
Nie chcemy — podkreśla pis­
mo — aby na naszym konty­
nencie wybuchł taki konflikt, 
jak w Korei, nie chcemy, by za. 
hamowano rozwój jakiegokol. 
wiek kraju.

NOWY JORK (PAP). Jak 
donosi prasa, masy pracujące 
Urugwaju, przedstawiciele par­
tii politycznych oraz studenci 
potępiają rozpętaną przez USA 
napaść zbrojną na Gwatemalę 
i wyrażają swą solidarność z 
narodem gwatemalskim.

Kierownictwo partii herrei. 
stowskiej (konserwatywna par­
tia agrariuszy) uchwaliło rezo­
lucję, w której potępia zbrod­
niczą napaść na Gwatemalę. 
Broń, jaką mają interwenci — 
określa rezolucja — samoloty, 
z których bombardują miasta, 
zabijają kobiety i dzieci — nie­
wątpliwie pochodzi z USA; 
oznacza to powrót do polityki 
interwencji, polityki, którą mi­
łujący pokój ludzie kontynen­
tu amerykańskiego zdecydowa­
nie odrzucają.

Ruch solidarności z Gwate­
malą wzmaga się we wszyst­
kich krajach Ameryki Łaciń­
skiej.

W imieniu 03 milionów 
członków SFMD

(f) BUDAPESZT (PAP) — 
Sekretariat Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej 
uchwalił l&el do młodzieży ca­
łego świata. Sekretariat SFMD. 
w imieniu 83 miln. członków, 
składając energiczny protest 
przeciwko zamacjiowi na pra­
wa i niezawisłość narodu gwa-

LONDYN (PAP). Rzecznik Gwatemali w Londynie opubli­
kował oświadczenie przedstawiające rozwój wypadków 
w Gwatemali od 1944 r. do chwili interwencji zbrojnej 
w Gwatemali. W oświadczeniu tym rzecznik Gwatemali 
stwierdza, że zrzutów broni i amunicji dokonano na mia­
sto Tiąuisate, w którym mieści się siedziba towarzystwa 
„Compania Agiicola de Guatemala", będącego filią ame­
rykańskiego trustu „United Fruit Co.". Nie ulega wątpliwo­
ści — stwierdza dalej wspomniane oświadczenie — że na­
jazd na Gwatemalę został inspirowany przez USA, które 
poprzednio groziły Gwatemali blokadą.

temalskiego, wzywa młodzież 
całego świata, aby wyraziła 
swe oburzenie z powodu tej 
napaści.

Oburzenie w Europie...
RZYM (PAP). Sekretariat 

Włoskiej Konfederacji Pracy 
przesłał ambasadorowi gwate­
malskiemu w Rzymie Galvezowi 
depeszę z wyrazami solidarności 
dla rządu gwatemalskiego i gwa­
temalskich związków zawodo­
wych. Telegram z wyrazami so­
lidarności dla kobiet gwatemal­
skich przesłał sekretariat Ligi 
Kobiet Włoskich.

W całych Włoszech w dalszym 
ciągu odbywają się zebrania i 
wiece w zakładach przemysło­
wych i dzielnicach robotniczych, 
na których uczestnicy wyrażają 
protest przeciwko agresji ame­
rykańskiej w Gwatemali i soli­
daryzują się z bohaterską walką 
narodu gwatemalskiego. Liczne 
delegacje przybywają do placó­
wek dyplomatycznych Gwate­
mali oraz innych państw Ame­
ryki Łacińskiej we Włoszech, 
składając tam oświadczenia pro­
testujące przeciwko najazdowi 
na Gwatemalę.

W dzienniku prorządowym „La 
Stampa“ ukazał się artykuł F. 
Vegasa, który stwierdza m. in., 
że żadne z państw sąsiadujących 
z Gwatemalą nie posiada ani 
dostatecznej ilości broni, ani 
środków finansowych potrzeb­
nych do przygotowania 1 popar­
cia agresji. „Któż więc — zapy­
tuje autor artykułu — stoi za 
wojskami pułkownika Castillo 
Armasa? Delegat Gwatemali w 
ONZ bez wahania wymienił „ob­
ce mocarstwo“ i „United Fruit 
Co.“.

RZYM (PAP). Masy pracują­
ce Włoch wyrażają swą solidar­
ność z narodem gwatemalskim. 
Włoski Komitet Ruchu Obroń­
ców Pokoju wezwał wszystkich 
Obywateli Włoch, aby niezależ­
nie od przekonań i przynależno­
ści partyjnej potępili agresora 
i zażądaM położenia kresu inter. 
wencji. Rezolucje protestacyjne 
przeciwko agresji w Gwatema­
li uchwaliły załogi wielu za­
kładów pracy w szeregu miast 
Włoch.

PARYŻ (PAP). We Francji 
trwają w dalszym ciągu mani­
festacje na rzecz bohaterskiego 
narodu gwatemalskiego. Liczne 
delegacje składają depesze w 
siedzibie poselstwa gwatemal­
skiego w Paryżu.

Francuska Partia Komunisty­
czna ogłosiła 22 bm. oświadcze­
nie, które stwierdza m in.: „Na­
ród francuski, wierny swym tra­
dycjom walki o wolność i nie­
podległość narodów, jest całko-I 
wicie solidarny z narodem gwa-

temalskim“. Francuska Pow­
szechna Konfederacja Pracy 
przesłała do Powszechnej Kon­
federacji Pracy w Gwatemali 
depeszę, w której wyraża soli­
darność z masami pracującymi 
Gwatemali. Wyrazy sympatii 
dla walki narodu gwatemalskie­
go przesyłają również intelek­
tualiści francuscy, a wśród nich 
J. Cassou, F. Jourdain, J. Sous- 
telle, A. Cesaire i inni.

BERLIN (PAP). Wiele dzien­
ników zachodnio - niemieckich 
komentuje rolę USA w agresji 
wobec Gwatemali. Dziennik 
„Hamburger Echo“ stwierdza 
m. in., że „USA udają, że nie 
maczały palców w ostatnich wy­
darzeniach w Gwatemali. Jed­
nakże — pisze dziennik — ma­
ło kto uwierzy temu“. Dziennik 
„Stuttgarter Nachrichten“ pisze 
m. in„ że wydaje się dziwne, by 
USA mogły poczuć się zagrożo­
ne przez taki mały kraj jak 
Gwatemala. Wątpliwe jest — 
pisze wspomniany dziennik — 
czy USA wyjdzie na dobre ich 
wyraźnie przychylna postawa 
wobec agresorów, którzy chcą 
obalić legalnie wybrany rząd 
gwatemalski.

WIEDEŃ (PAP). — Zorgani­
zowana przez USA zbrojna na­
paść na Gwatemalę wywołała 
oburzenie austriackiej klasy ro­
botniczej i innych warstw lud­
ności kraju. 22 bm. odbył się w 
stolicy Austrii wiec pod hasłem 
solidarności z narodem gwate­
malskim.

Na wiecu uchwalono, rezolu­
cję, która stwierdza, że agresja 
przeciwko Gwatemali jest no­
wym dowodem tego, jak cy­
nicznie i brutalnie imperializm 
USA depce prawa narodów do 
niezawisłości i wolności.

Austriacka Rada Obrońców 
Pokoju opublikowała oświad­
czenie, w którym w imieniu 
wszystkich miłujących pokój 
obywateli austriackich zapewnia 
rząd i naród Gwatemali o soli­
darności narodu austriackiego 
oraz życzy im przywrócenia po­
koju i całkowitej niezawisłości 
Gwatemali.

(f) HELSINKI (PAP). W Hel­
sinkach odbyła się doroczna 
konferencja Fińskiego Związku 
Obrony Pokoju.

Uczestnicy konferencji wysto­
sowali do ONZ depeszę, w któ­
rej domagają się podjęcia na­
tychmiastowych kroków w celu 
położenia kresu agresji w Gwa­
temali.

...1 w Azji
PEKIN (PAP). Jak podaje 

agencja Nowych Chin, prasa 
indonezyjska potępia agresję 
USA przeciwko Gwatemali. Nie 
zadowalając się przelewem krwi

w Korei i interwencją w Indo- 
chinach — pisze dziennik „Ha- 
rian Rakjat“ — imperialiści 
USA rozpętują nową wojnę 
przeciwko narodowi gwatemal­
skiemu. Agresywne poczynania 
USA są jednomyślnie potępia­
ne przez wszystkie narody 
świata.

Wydarzenia w Gwatemali — 
pisze dziennik „Berita Indone- 
sia“ — ujawniły prawdziwe 
oblicze USA, które całkowicie 
pogwałciły wszelkie zasady de­
mokracji.

DELHI (PAP) — Jak dono­
szą z Rangunu, partia robotni­
czo-chłopska Burmy, Burmań- 
ski Front Ludowy walki o po­
kój, Partia Jedności Narodu, 
Burmański Kongres Zw. Zaw., 
Ogólnoburmańska Organizacja 
Chłopska, młodzież ludowa Bur­
my i Demokratyczny Zw. Ko­
biet Burmy wystosowały depe­
sze do sekretarza gen. ONZ, 
w których zdecydowanie protes­
tują przeciwko agresji USA w 
Gwatemali oraz żądają natych­
miastowego zaprzestania tej 
agresji.

Wywiad USA — 
Inspiratorem agresji

(f) LONDYN (PAP). Jak do­
nosi agencja Reutera, w dzien­
niku „New York Post“ ukazał 
się artykuł M. Lernera w spra­
wie agresji na Gwatemalę. 
Autor artykułu stwierdza, że 
najazd na Gwatemalę został 
ukartowany przez emigrantów 
gwatemalskich i przedstawicie­
li amerykańskich kół przemy­
słowych przy poparciu admini­
stracji Eisenhowera.

Lerner pisze, że dowiedział 
się z pewnych źródeł, iż wie­
lu „tajemniczych“ Ameryka­
nów zarówno w samej Gwate­
mali, jak i w państwach są­
siednich było agentami wywia­
du USA, na którego czele stoi 
Allen Dulles, brat sekretarza 
stanu Johna Fostera Dullesa.

NOWY JORK (PAP) Sekre­
tarz Krajowego Komitetu Par­
tii Postępowej USA Baldwin 
wystosował orędzie do Eisenho­
wera, w którym wzywa go, aby 
wprowadził w życie rezolucję 
Rady Bezpieczeństwa, dotyczącą 
Gwatemali.

Krajowa Rada Ligi Młodzie­
ży Robotniczej USA wysłała 
orędzie do Eisenhowera oraz do 
Dullesa, w którym potępia De­
partament Stanu i rząd USA za 
popieranie interwencji przeciw­
ko Gwatemali.

Rząd Holandii odrzuca 
bezczelne żądanie 

Waszyngtonu
(f) HAGA (PAP). Jak podaje 

dziennik „De Telsgraaf“, rząd 
holenderski zawiadomił rząd 
USA, że nie pozwala, aby ame­
rykańskie okręty wojenne za­
trzymywały na pełnym morzu 
statki holenderskie udające się 
do Gwatemali.

Holenderskie czynniki kompe­
tentne oświadczyły, że nie było 
wypadku, aby statki holender­
skie przewoziły broń do Gwa­
temali.

Podkomisja 
rozbrojeniowa O N Z  

zakończyła sesję
(f) LONDYN (PAP). Podko­

misja ONZ do spraw rozbroje­
nia, której obrady rozpoczęły 
się przed kilku tygodniami w 
Londynie, ogłosiła następujący 
komunikat:

22 czerwca w Lancaster House 
w Londynie odbyło się 20-te 
ostatnie posiedzenie podkomisji 
ONZ do spraw rozbrojenia. Na 
posiedzeniu przewodniczył am­
basador ZSRR J. Malik.

Omówiono i zaaprobowano 
sprawozdanie podkomisji, które 
będzie przedstawione Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ. Postano­
wiono, że sprawozdanie będzie 
ogłoszone w dniu 24 czerwca 
jednocześnie w Londynie i w 
siedzibie ONZ w Nowym Jor­
ku. Postanowiono także, że pro­
tokoły podkomisji, które dotych­
czas były tajne — zostaną opu­
blikowane.

W  G E N E W I E

Obrady w sprawie komisji kontrolnych 
w Indochinach

Zewrzeć szeregi w walce o bezpieczeństwo Europy
(f) BERLIN (PAP). 22 bm. za­

kończy! y się obrady Europej­
skiej Konferencji Zw. Zaw. 
Wywołała ona szeroki oddźwięk 
wśród mas pracujących całego 
świata.

Na zakończenie uczestnicy 
Konferencji uchwalili jedno­
myślnie apel do mas pracujących.

My, delegaci na Europejską 
Konferencję Zw, Zaw. — głosi 
m. in. apel — zwracamy się do 
Was w chwili niezwykle waż­
nej dla bezpieczeństwa Europy 
i pokoju na całym świeeie. 4

Znowu zawisła groźba woj­
ny. Pod pretekstem zjednocze­
nia Europy, w celu jej obrony 
koła rządzące USA narzucają 
swe plany oznaczające w rze­
czywistości wskrzeszenie mi- 
litaryzmu w Niemczech zach. 
Układy z Bonn i Paryża i 
związane z nimi plany utwo­
rzenia „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ umożliwiają obecne­
mu rządowi Niemiec zach. 
wskrzeszenie Wehrmachtu, na

Waszyngton 
nie aprobuje

PARYŻ (PAP) — Dziennik 
„Monde“ opublikował artykuł 
swego korespondenta waszyng­
tońskiego, który podkreśla, że 
podróż premiera Mendes - Fran­
ce^ do Berna i jego rozmowy z 
Czou En-laiem wywołały po­
ważne zaniepokojenie amery­
kańskich kół rządzących.

..Decyzja rządu francuskiego, 
aby wykorzystać okazję do bez­
pośrednich rokowań z Czou En- 
laiem — nie jest życzliwie 
przedstawiana w Waszyngtonie. 
Koła oficjalne obawiają się 
przede wszystkim tego, że spot­
kanie Mendes-France‘a z Czou 
En-laiem skomplikuje rozmowy 
angielsko - amerykańskie w 
sprawie stworzenia paktu Ażji 
południowo-wschodniej.

„Monde“ podkreśla, iż usunię­
cie partii MRP od kierowania 
polityką zagraniczną Francji u- 
ważane jest w Waszyngtonie 
za porażkę Dullesa.

Apel Europejskiej Konferencji Zw. Zaw.

czele którego staną generało­
wie hitlerowscy i zwalniani z 
więzień zbrodniarze wojenni.

„Europejska wspólnota ob­
ronna“ — to agresywny blok 
wojskowy kilku państw euro­
pejskich, skierowany przeciwko 
innym państwom Europy. Stwa­
rza ona przepaść nie do prze­
bycia między Zachodem a 
Wschodem. Zamyka ona dro­
gę do rokowań. Pogłębia roz­
bicie Niemiec i uniemożliwia 
pokojowe rozwiązanie proble­
mu zjednoczenia Niemiec. Po­
nadto utworzenie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ wywoła­
łoby nowy, gwałtowny spadek 
stopy życiowej mas pracują­
cych i całej ludności. Państwa 
Europy zachodniej zostałyby 
jeszcze w większym stopniu 
ujarzmione przez imperializm

USA. „Europejska wspólnota 
obronna“ stanowi więc bezpo­
średnią drogę prowadzącą do 
wojny.

Dla wszystkich miłujących 
pokój narodów — istnieje tyl­
ko jedna droga, droga, która 
prowadzi do osłabienia napię­
cia i do pokoju, droga bezpie­
czeństwa zbiorowego. Środkiem 
do zapobieżenia wszelkiej agre­
sji w Europie jest zawarcie 
ogólnoeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym, 
który obejmie wszystkie kraje 
Europy niezależnie od istnie­
jącego w nich ustroju, w wa­
runkach poszanowania nieza­
wisłości każdego narodu.

W zakończeniu apel wzywa 
masy pracujące do zjednocze­
nia się w walce przeciwko 
„europejskiej wspólnocie o-

bronnej“ i remiiitaryzacji Nie­
miec zach., o stworzenie syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie, o rozszerzenie wy­
miany handlowej, o postęp spo­
łeczny, o polepszenie warun­
ków bytu i pracy. Apel wzywa 
do udzielania wszechstronnej 
pomocy niemieckim masom 
pracującym w ich walce o zje­
dnoczone, demokratyczne, po­
kojowe Niemcy.

Z kolei uczestnicy konferencji 
uchwalili apel do robotników 
całego świata w sprawie broni 
atomowej i bomby wodorowej.

Wiceprzewodniczący SFZZ i 
sekretarz gen. CGT, Le Leap 
podsumował wyniki prac Kon­
ferencji, podkreślając jej mię­
dzynarodowe znaczenie w dzie­
dzinie walki o utworzenie sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego, przeciwko groźbie nowej 
wojny światowej, przeciwko 
użyciu broni atomowej i innych 
środków masowej zagłady.

Z międzynarodowej 
konferencji na rzecz 
osłabienia napięcia 

na świeeie
(f) SZTOKHOLM (PAP). 22 

bm. na międzynarodowej konfe­
rencji na rzecz osłabienia na­
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych odbywały się posie­
dzenia sekcji do spraw politycz­
nych, gospodarczych i kultural­
nych.

Bruening domaga się 
nawiązania stosunków 

z ZSRR
(f) BERLIN (PAP). W wy­

wiadzie udzielonym dzienniko­
wi „Süddeutsche Zeitung“ b. 
kanclerz niemiecki dr Bruening 
domagał się po raz wtóry od 
rządu bońskiego nawiązania 
stosunków politycznych i go­
spodarczych z ZSRR.

Bruening przypomniał układ 
między Niemcami a ZSRR 
z 1926 r„ który w 1931 r. został 
przedłużony przez Brueninga, 
ówczesnego kanclerza.

Jednostronne stosunki han­
dlowe republiki bońskie j ze 
światem zachodnim Bruening 
określił jako nader niebez­
pieczne, ponieważ wciągają 
one Niemcy zachodnie do kry­
zysu gospodarczego zarysowu­
jącego się w USA.

Przywrócenie stosun1 ów 
dyplomatycznych 

między Bułgarią i Grecją
(f) SOFIA (PAP). Minister­

stwo spraw zagranicznych Buł­
garii opublikowało komunikat o 
przywróceniu stosunków dyplo­
matycznych między Bułgarią a 
Grecją i mianowaniu posła Buł­
garii w Atenach.

(f) GENEWA (PAP). Głów­
nym tematem obrad na posie­
dzeniu konferencji w ścisłym 
gronie, 22 bm., byiy propozycje 
przedstawione przez delegację 
ZSRR 14 i 16 bm. W propozy­
cjach tych delegacja ZSRR ści­
śle określiła skład i kompeten­
cje zarówno komisji mieszanej 
składającej się z przedstawicie­
li stron wojujących, jak i ko­
misji państw neutralnych mają­
cej sprawować kontrolę nad 
przestrzeganiem warunków za­
wieszenia broni, oraz obowiązki 
państw gwarantujących warun­
ki zawieszenia broni.

W toku dyskusji przedstawi­
ciel Chin podkreślił, że kompe­
tencje komisji nadzorczej 
państw neutralnych powinny 
obejmować nie tylko sprawy 
Wietnamu, lecz również 2 pozo­
stałych państw indochińskich.

Delegat WRD omówił szczegó­
łowo kompetencje komisji mie­
szanej składającej się z przed­
stawicieli obu stron walczących.

Delegat USA powtórzył swe 
poprzednie propozycje, aby ko­
misja nadzorcza państw neu­
tralnych składała się albo z 
przedstawicieli państw należą­
cych do ONZ, albo też z przed­
stawicieli krajów, które brały 
udział w konferencji w Colom- 
bo. Domagał się on w dalszym 
ciągu przyznania komisji na­
dzorczej państw neutralnych tak 
szerokich uprawnień, że umoż­

liwiłoby to tej komisji wtrąca­
nie się do spraw wewnętrznych 
państw indochińskich.

Delegat Anglii podkreślił, że 
propozycje ZSRR są bardzo do­
kładnie i szczegółowo opraco­
wane, lecz twierdził, że szereg 
punktów tych propozycji natra­
fi przy ich wykonywaniu na 
pewne trudności.

Przedstawiciel Francji wska­
zał na skomplikowany charak­
ter zagadnienia kontroli nad 
przestrzeganiem warunków za­
wieszenia broni i wypowiedział 
się za omówieniem sprawy 
składu i kompetencji tej komi­
sji w drodze nieoficjalnej wy­
miany poglądów między delega­
cjami.

Przedstawiciel ZSRR podkre­
ślił, że radzieckie propozycje w 
sprawie składu komisji nadzor­
czej państw neutralnych dają 
możność osiągnięcia porozumie­
nia, i przypomniał, że propozy­
cje te zostały poparte przez sze­
reg delegacji. Jednocześnie de­
legat ZSRR zaznaczył, że wnio­
sek w sprawie powierzenia ONZ 
kontroli nad przestrzeganiem 
warunków zawieszenia broni w 
Indochinach jest niemożliwy do 
Przyjęcia. Główna odpowie­
dzialność za wykonanie warun­
ków zawieszenia broni powinna 
spoczywać na obu stronach wo­
jujących.

Delegacja radziecka — o- 
świadczył przedstawiciel ZSRR

— ma wrażenie, że strony te 
szczerze pragną pokoju. To 
wspólne pragnienie może być 
rękojmią sukcesu rokowań.

Odpowiadając na żądanie de­
legata Kambodży, który doma­
gał się utworzenia specjalnej 
komisji dla tego państwa przed­
stawiciel ZSRR zaznaczył, że 
żądanie to nie jest Uzasadnio­
ne, ponieważ przyczyny wojny 
we wszystkich 3 państwach in­
dochińskich są jednakowe. Dla­
tego też niemożliwe jest położe­
nie kresu działaniom wojennym 
w jednym z państw indochiń­
skich, jeśli w innych wojna bę­
dzie trwała. W związku z tym 
delegacja ZSRR uważa, że ko­
misja międzynarodowa kontro­
lująca przestrzeganie warun­
ków zawieszenia broni powinna 
sprawować tę kontrolę jedno­
cześnie we wszystkich 3 pań­
stwach indochińskich.

Do Genewy przybył 
zastępca ministra 

spraw zagranicznych ZSRR 
—  W. Kuzniecow

(f) GENEWA (PAP). 23 bm. 
przybył do Genewy zastępca 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR W. Kuzniecow. W. Kuz- 
niecow będzie przedstawicielem 
ZSRR na konferencji genew­
skiej w czasie nieobecności min. 
W. M. Mołotowa.

Wzmóc walkę o pokojowe uregulowanie
problemu Korei

Apel. KC Frontu Narodowego Korei do narmlu
(f) PEKIN (PAP) — Jak po­

daje Koreańska Centralna A- 
gencja Telegraficzna, 22 bm. 
odbyło się w Phenjanie posie­
dzenie KC Zjedn. Demokratycz­
nego Frontu Narodowego Ko­
rei, zwołane w związku z zer­
waniem przez koła rządzące 
USA i zdradziecką klikę lisyn- 
manowską dyskusji nad kwe­
stią koreańską na konferencji 
genewskiej. .

Stanowisko zajęte przez dele­
gację USA na konferencji ge­
newskiej — głosi apel — 
świadczy, że USA nie pragnęły 
wcale dojść do porozumienia 
w sprawie koreańskiej. Dlatego 
też całkowita odpowiedzial­
ność za zerwanie dyskusji nad 
kwestią koreańską spada na 
amerykańskie koła rządzące.

Amerykanie usiłują nie tylko 
utrwalić sztuczny podział” na­
szego kraiu i przekształcić na 
wieki Koreę południową w ko­
lonię USA, lecz pragną znowu 
wykorzystać Koreę południową 
jako bazę wypadową do agresji 
przeciwko północnej części 
kraju i 1 przeciwko Chinom, 
zwiększyć napięcie w sytuacji 
międzynarodowej, przygotować 
i rozpętać nową wojnę świato­
wą.

KC ZDFN Korei zwraca się 
w zakończeniu apelu do całego 
narodu koreańskiego z wezwa­
niem do walki przeciwko impe­
rialistom USA i zdradzieckiej 
kliće Li Syn-mana, o pokojowe 
uregulowanie kwestii koreań­
skiej. Apel wzywa naród, aby 
wytrwale domagał się utworze­

nia zjednoczonej, demokratycz­
nej i niezawisłej Korei; aby dą­
żył do rozszerzenia stosunków 
gospodarczych, naukowych i 
kulturalnych między Koreą pół­
nocną i południową; aby wal­
czył o utrwalenie rozejmu w 
Korei oraz o przejście od stanu 
rozejmu do trwałego pokoju, 
aby żądał jednoczesnego wyco­
fania z Korei wszystkich obcych 
wojsk, w tym również wojsk 
amerykańskich.

KC ZDFN Korei wzywa na­
ród, aby ofiarną i wytrwałą 
pracą nad realizacją i przekro­
czeniem 3-letniego planu odbu­
dowy i rozwoju gospodarki na­
rodowej KRL-D umocnił pod­
stawy ustroju demokratycznego 
północnej części kraju.

Prasa brytyjska I amerykańska o wyjeździe 
Churrhtlla i Edena do Waszyngtonu

NOWA PORAŻKA 
ZWOLENNIKÓW „POLITYKI SIŁY

(OD KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“ Z GENEWY)

U

W USA strajkuje 
100 tys. robotników 
przemysłu leśnego

(f) NOWY JORK (PAP). W USA 
rozpoczął się strajk ponad 100 tys. 
robotników przemysłu leśnego. Ob­
jął on wyręby, tartaki 1 zakłady 
obróbki drzewa w 8 zachodnich sta­
nach. Robotnicy żądają podwyżki 
płac.

Z olbrzymim zainteresowa­
niem oczekiwano w „Domu 

Prasy“ wyniku rozmowy mię­
dzy Czou En-laiem i Mendes- 
France. Nie ulega wątpliwości, 
że z niemniejszym zaintereso­
waniem wyniku rozmowy ocze­
kiwała światowa opinia publi­
czna. Należy bowiem pamiętać, 
że sobotnie porozumienie, ot­
wierając drogę do dalszego po­
stępu konferencji, zostawiło je­
szcze szereg spraw nierozwią­
zanych. Nie przestaje również 
działać ten czynnik, który do­
tąd niejednokrotnie hamował 
pracę konferencji, mianowicie 
— polityka Stanów Zjednoczo­
nych.

Warto podkreślić, że gdy pra­
wie cała prasa zachodnio - eu­
ropejska z aprobatą komento­
wała wiadomość o spotkaniu 
Czou En-laia z Mendes _ Fran­
ce — w rządzących kołach 
USA wiadomość ta wywołała 
„wyraźne zaniepokojenie“ — 
jak donosił paryski „Monde“. 
Specjalny korespondent „Fran­
ce Soir“ Pertinax również de­
peszuje dzisiaj o „jak najdalej 
posuniętej rezerwie“ Waszyng­
tonu wobec tego spotkania.

„Journal de Geneve“ w arty­
kule wstępnym zatytułowanym 
„Ameryka jest niezadowolo­
na“ przypomina oświadczenie 
Bedell-Smitha — że USA „od­
gradzają się“ od wszelkiego ro­
związania, które by „naraziło 
na szwank interesy zachodu 
(czytaj: agresywne plany ame­
rykańskie— J. S.) w południo­
wo-wschodniej Azji“.

W tej sytuacji komunikat 
stwierdzający, że dzisiejsze 
spotkanie Czou En-laia z Men- 
des-France przyczyni się do 
postępu konferencji — stano­
wi ważną, dobrą wiadomość. 
Może nie dla tych kilku amery­
kańskich dziennikarzy, którzy 
z kwaśną miną przyjęli powyż­
szy komunikat, ale dla wszyst­
kich ludzi, którzy pragną za­
kończenia wojny w Indochi­
nach i odprężenia międzynaro­
dowego.

W komentarzach do spotkania 
Czou En-laia z Mendes-France 
prasa zachodnia podkreśla je­
szcze jeden moment: rolę Chin 
Ludowych w świeeie. Wywody 
sprowadzają się do tego, że nie­
uznawanie 600-milionowego mo-

carstwa chińskiego (jak wia­
domo Francja dotąd nie utrzy­
muje z Chinami stosun­
ków dyplomatycznych) — to 
śmieszna fikcja, która nie ma 
racji bytu. W praktyce, gdy 
staje sprawa uregulowania pro­
blemów o podstawowym zna­
czeniu międzynarodowym, ro­
związanie ich bez udziału Chin 
Ludowych jest nie do pomyśle­
nia. I na tym polu również 
amerykańska polityka poniosła 
fiasko. Usiłując doprowadzić do 
izolacji Chin, dyplomacja ame­
rykańska na konferencji ge­
newskiej izolowała siebie.

Nie należy nie doceniać pre­
sji, jaką USA będą niewątpli­
wie w dalszym ciągu wywierać 
na państwa zachodnie oraz mo­
żliwości dalszych przeszkód, 
których można się spodziewać 
ze strony Waszyngtonu. Fak­
tem jest wszakże, że ostatni 
tydzień przyniósł poważny po­
stęp w Genewie i wokół Gene­
wy, że przeszkody na drodze do 
jej powodzenia nie tylko po­
winny ale i mogą być przezwy­
ciężone.

J. STAREC

Dwie delegacie 
francuskie przybyły 

do Polski
Do Warszawy przybyła 10- 

osobowa delegacja Związku Ko­
biet Francuskich (UFF).

Kierowniczką delegacji Związ­
ku Kobiet Francuskich jest 
członkini kierownictwa UFF 
Departamentu Sekwany, Fran- 
cine Gaudin. W skład delegacji 
wchodzą kobiety reprezentujące 
różne zawody i różne środowi­
ska społeczne.

W czasie swego dwutygodnio­
wego pobytu w Polsce delegacja 
zapozna się z życiem i pracą 
kobiet w Polsce Ludowej. Zwie­
dzi ona m. in. dzielnice miesz­
kalne, urządzenia socjalne i za­
kłady pracy Warszawy, Gdań­
ska, Stalinogrodu i Krakowa.

Do stolicy przybyła również 
4-osobowa delegacja Francus­
kiego Komitetu Obrony Dziec­
ka.

Na czele delegacji stoi czło­
nek biura Rady Narodowej 
Francuskiego Komitetu Obrony 
Dziecka prof. Gilbert Ferry. De­
legacja zwiedzi szereg szkół i 
uczelni, odwiedzi kolonie i o- 
bozy dziecięce, zapozna się z 
rozwojem budownictwa socjal­
nego w Polsce. (PAP).

Artysta polski-laureatem 
nagrody U93ESCO

(f) RZYM (PAP). Na Między­
narodowej Wystawie Plasty­
ków w Wenecji przyznano na­
grodę UNESCO artyście pol­
skiemu, Tadeuszowi Kulisiewi­
czowi.

Sukcesy zespołu 
„Bieriozki“ w Szwajcarii

(f) MOSKWA (PAP). Jak do­
noszą z Genewy, występy ra­
dzieckiego zespołu tańców ludo­
wych „Bieriozka“ cieszą się o- 
gromnym powodzeniem wśród 
publiczności szwajcarskiej. Pra­
sa bardzo pozytywnie ocenia 
występy. Tak np. wychodzący 
w Zurychu dziennik „Volks- 
recht“ pisze: „Premiera żeń­
skiego zespołu tanecznego „Bie­
riozka“ odniosła wielki zasłu­
żony sukces. Publiczność jed­
nomyślnie i gorąco oklaskiwała 
kierowniczkę Nadieżdę Nadież- 
dinę. Program zespołu jest czy­
sto ludowy“. „Bieriozka“ będzie 
występowała w Genewie i Lo­
zannie.

Przewodniczący 
Rady Państwa przyjął 

ambasadora PRL 
w Czechosłowacji

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki przy­
jął w dniu 23 bm. Ambasadora 
Nadzwyczajnego i Pełnomoc­
nego PRL w Republice Czecho­
słowackiej Adama Cubera,

(f) MOSKWA (PAP). Londyń 
ski korespondent dziennika

Prawda“ omawiając komen­
tarze prasy brytyjskiej i ame­
rykańskiej na temat zapowie­
dzianej wizyty Churchilla i 
Edena w Waszyngtonie, pisze, 
że prasa brytyjska podkreśla, 
iż wizyta ta jest rezultatem 
„kryzysu zaufania“ między USA 
a W. Brytanią.

Zdaniem dzienników angiel­
skich, szefowie rządów USA i 
Anglii omówią dwa problemy: 
po pierwsze różnice zdań mię­
dzy W. Brytanią a USA na te­
mat polityki azjatyckiej i po 
drugie losy projektu układu o 
tzw. „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ oraz będą szukali 
innych sposobów jak najszyb­
szego uzbrojenia Niemiec zach. 
w wypadku, jeśli „armia euro­
pejska“ nie zostanie utworzona.

Waszyngtoński korespondent 
agencji AP przyznaje, iż do- 
tyc'. czas nie wiadomo, czy Ei­
senhower i Churchill będą mo­
gli dojść do porozumienia w

sprawie utworzenia bloku kra­
jów Azji południowo - wschod­
niej. W ciągu ostatnich dni za­
gadnienie Indochin uległo cał­
kowitej zmianie. Po pierwsze, 
szanse porozumienia w sprawie 
położenia kresu działaniom wo­
jennym w Indochinach znacznie 
wzrosły w Genewie, a po dru­
gie utworzony został .rząd Men- 
des-France‘a.

W Europie USA chodzi przede 
wszystkim o wcielenie w życie

istniejącego już planu utworze­
nia bloku wojennego z udzia­
łem Niemiec zach. Prasa an­
gielska — pisze korespondent 
„Prawdy“ nie ukrywa już 
dziś, że projekty utworzenia 
tzw. „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ poniosły fiasko. „Ja­
sne jest — pisze „Observer“ — 
że nie ma już szans na ratyfi­
kację przez Francję układu 
przewidującego utworzenie ar­
mii europejskiej“.

Zaniepokojenie we Francji
(f) LONDYN (PAP). Dziennik 

„Birmingham Post“ zamieści! 
artykuł swego paryskiego kores­
pondenta, który stwierdza, że 
zapowiedź angielsko _ amery­
kańskich rozmów w Waszyng­
tonie wywołała zaniepokojenie 
we Francji.

„Wszyscy rozumieją — pisze 
korespondent — że rozmowy 
dotyczyć będą wojny w Indo­
chinach i remiiitaryzacji Nie­
miec zach. Są to problemy, w 
których rozwiązaniu — jak

twierdzą nie bez racji Francu­
zi —• Francja jest bardziej za­
interesowana niż pozostałe pań­
stwa“.

Korespondent podkreśla, że 
we Francji kwestionuje się słu­
szność polityki i celów USA za­
równo w sprawie Indochin jak 
i Niemiec. „Obecnie — pisze 
korespondent — całe imperium 
francuskie ogarnął kryzys, i 
wszędzie należy przystosować 
politykę do zmian, jakie zacho­
dzą w biegu wypadków“,

Architekci hinduscy o Polsce
B. prezes Hinduskiego Insty­

tutu Architektury Homi Dallas 
stwierdził w rozmowie z przed­
stawicielem FAP: „Już obrady 
w Warszawie wykazały, że 
przedstawiciele różnych krajów 
zgodni są w opinii, iż polscy 
architekci i urbaniści dokonują 
wielkiego twórczego dzieła.

Oglądałem mieszkania prawie 
we Wszystkich krajach świata z 
wyjątkiem Ameryki i stwier­
dzam, że budownictwo mieszka­
niowe stoi w Polsce na wyso­
kim poziomie. Mieszkania są 
nowocześnie wyposażone i wy­
godne. Imponujący jest przede 
wszystkim rozmach budowni­
ctwa. Wiele Waszych domów 
mieszkalpych powstaje dzięki 
współpracy nie tylko architekta 
i urbanisty, ale także malarza 
i rzeźbiarza. Dzięki temu Wasze 
dzieci w codziennym zetknięciu

się z dokumentami polskiej kul­
tury mogą ją łatwiej poznawać 
i przyswajać sobie.

Przerażeni jesteśmy wraz z 
panią Dallas ogromem znisz­
czeń wojennych w Waszym pię­
knym kraju. Wstrząsające wra­
żenie, z którego nie mogliśmy 
się otrząsnąć przez długie go­
dziny, zrobił na nas obóz śmier­
ci w Oświęcimiu. Wydaje się 
wprost niepojęte jak mogło 
dojść do tak straszliwych zbrod­
ni przeciwko ludzkości. — Po 
powrocie do Indii będę opowia­
da! ludziom mego kraju prawdę 
o Polsce“. /

*
Pani Cumi Dallas, artystka- 

architekt wnętrz dodaje: „Jestem 
szczęśliwa, że mogłam poznać 
Polskę, jej niezwykle gościn­
nych mieszkańców i przekonać

się jaką troską otoczone są tu 
dzieci, radośnie wchodzące W 
życie. Cieszę się, że kobiety pol­
skie osiągnęły tak wysoki po­
ziom, że mogą wnieść twórczy 
wkład w odbudowę Polski —• 
jak to czyni wielu wybitnych 
architektów polskich, których po­
znałam w czasie podróży. Nie­
stety inaczej jest w Indiach — 
większość kobiet ma tam trud­
ne życie“.

*
Grupa zagranicznych gości w 

przejeździe ze Śląska zwiedziła 
m. in, były hitlerowski obóz 
śmierci w Oświęcimiu.

Złożenie kwiatów pod ścianą 
śmierci przy bloku nr 11 prze­
rodziło się w wymowną mani­
festację pokojową.

Następna grupa architektów 
przybyła do Zakopanego.

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
Sportowcy polscy startują 

w Finlandii
N a Festiw al S portow y F ińsk iej 

O rganizacji Sportu  Robotniczego — 
TUL, w yjeżdża do H elsinek  ekipa 
sportow ców  polskich.

W sk ład  d ru ży n y  w chodzą lek k o ­
atleci: Sidio, M ach, G raj i Ożóg; 
p ływ acy: K lem lńska , P etrusew icz i 
Tolkaczew ski o raz  żapaśnley: S znaj­
der, G ondzik i K uczyński.

Z aw odnicy  Sidło i M ach, k tórzy  
sta rto w ać  będą rów nież na m iędzy­
narodow ych  zaw odach organizow a­
nych  przez F ińską  F ed erac ję  L ek­
koatle tyczną  w y jech a li w  środę 
23 bm .

15 pilotów przebyło trasę 
Leszno — Kielce

LESZNO (tel, w i.). W środę, 23 
bm . rozegrano  w  Lesznie czw artą  
k o n k u ren c ję  zaw odów  — szybko­
ściow y p rze lo t docelow y na  tra sie  
długości 305 km  z Leszna do K ielc.

Około godziny 10 w zniosiy się w 
pow ietrze p ierw sze szybow ce m i­
mo tru d n y ch  w aru n k ó w  m eteo ro lo ­
gicznych.

Po długich godzinach oczekiw a­
nia nadszedł z lo tn iska  w  K ielcach 
m eldunek : „P ierw sze szybow ce o- 
siągnęly  ce l“ .

J a k  się później okazało, w śród  15 
pilotów , k tó rzy  dolecieli, było 8 P o­
laków , a w ty m  tró jk a  naszych re ­
p rezen tan tó w  — M akula, P op iel i 
K irakow ski. Poza P o lakam i, je d y ­
ną ek ipą, k tó ra  w pełnym  składzie 
doleciała  do K ielc  by ła  ek ipa  ra ­

dziecka — Ilczenko, W ieretiennikow  
1 Jefim ienko. Cel osiągnęli rów­
nież: Rumun — Finescu, który po­
bił w  tym locie rekord sw ego kra­
ju oraz uzyskał diament do ziotej 
odznaki szybow cowej oraz Francuz 
— Lambert. P ilot NRD Schm iedeke 
i Węgier Mezo uzyskali także dia­
m enty i pobili rekordy krajowe.

A. Z.
Ostatni ćwierćfinaliści 

piłkarskich 
mistrzostw świata

BERNO. Dwa dodatkow e m ecze 
na p iłkarsk ich  m istrzostw ach  św ia­
ta w  Szw ajcarii w yłon iły  w śro­
dę dw óch o sta tn ich  ćw ierćfinalistów  
tu rn ie ju . Są to : S zw ajcaria , k tó ra  
pokonała w B azylei W łochy — 4:1 
(1:1) i Niemcar zach. po zw ycięstw ie 
w  Z u ry ch u  z T u rc ją  7:2 (3:1). W 
ćw ierćfinałach  Szw ajcaria  g ra  z A u. 
strią , a N iem cy zach. z Jugosław ią

Szw ajcarzy  po raz d rug i poko­
nali W łochów (poprzednio 2:1) sp ra ­
w iając jeszcze jed n ą  niespodziankę.
■ N iem cy zach w m eczu z T u rc ją  
g rali bardzo b ru ta ln ie  i T u rcy  za­
kończyli mecz w  dziesiątkę, gdyż 
ich pom ocnik  został pow ażnie k o n ­
tuzjow any . P a rę  m in u t przed p rze r­
wą T u rcy  g rali n aw et w dziew iątkę, 
kiedy b ram k arz  ich po zderzeniu 
z Schaefferem  m usiał opuścić boi­
sko.
Szachiści ZSRR prowadzą 

z USA 15,5:7,5
NOWY JO RK . N a m eczu szacho­

w ym  ZSRR — USA dogryw ano od­

łożone partie z poprzednich rund.
Bez w znaw iania gry  D enker poddał 
się B ronsteinow i (ZSRR), a H eller 
(ZSRR) i H orow itz zgodzili się na  
rem is. Remisowo zakończyła się 
rów nież p a rtia  Sm ysłow  (ZSRR) — 
Reszew sky. W dogryw ce z II rundy  
K otow  (ZSRR) zrem isow ał w 108 ru ­
chu z R. B yrne, a odłożona p a rtia  
K otow  — R. B yrne  z III  rundy  bę­
dzie dokończona po 4 rundzie  m e­
czu.

Przed ostatnią, czwartą rundą 
spotkania ZSRR — USA prowadzą 
szachiści radzieccy 15,5:7,5 pkt.

Turniej szachowy w Pradze
PRAGA (tel. wl.) Na strefow ym  

tu rn ie ju  szachow ym  odbyły  się do­
gryw ki. C iocaltea poddał p a rtię  F i­
lipow i, L undin  pokonał Hodżę, Ba- 
lanel — pokonał K lugera . P a rtia  
pa lm arso n  — U lm ann zakończyła 
się rem isem . S za jta r m ając  piona 
w ięcej popełn ił g ruby  b łąd  i został 
zam atow any  przez S tah lberga , Sza- 
bo pokonał Solina, S z a jta r  — Hod­
żę, B arcza — M ilew a.

W XVII rundzie  tu rn ie ju  Bąsy-ó- 
ni (Egipt) p rzeg ra ł z Bala&sfem 
(R um unia). Filip  (Czechosłowacja) 
pokonał B arczę (W ęgty), Śliwa 
(r,c |sita ) g ra jąc  o stro  na w ygraną 
nie sko rzy sta ł z rem isow ego w a­
rian tu  i p rzeg ra ł p a rtię  z Pederse- 
nem  (Dania). S z a jta r  (Czechosłow a­
cja) p rzeg ra ł z U im annem  (N RPh 
Solin (F in landia) p rzeg ra ł ze S tah l- 
bergiem  (Szwecja), Szatao (Węgry) 
pokonał O lafsona (Islandia). Resztę 
p a rtii odłożono. 0»
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Do składnic przybrzeżnych drewno dowożone jest środkami mechanicznymi. Ze składnic zo­
stanie ono dostarczone drogami wodnymi do zakładów przemysłowych

Foto A. Now osielski

Zwiększyć udział młodzieży 
w pracy nad podnoszeniem produkcji rolnej
POZNAŃ (kor. wł.). W Poz-

znaaiu odbyła się III woje­
wódzka konferencja sprawoz­
dawczo-wyborcza ZMP. W kon­
ferencji wzięło udział blisko 300 
delegatów organizacji ZMP- 
owskich z całej Wielkopolski.

W obszernym referacie prze­
wodniczący ZW ZMP tow. 
Aleksander Młodzianowski
wskazał — obok krytycznej 
oceny niedociągnięć — na po­
ważny dorobek organizac ji, wy­
rażający się m. in. we wzroście 
liczby członków ZMP w woje­
wództwie w okresie od II kon­
ferencji o 54 tysiące, z tego 
14 tys. na wsi. Powstało 517 no­
wych kół ZMP w gromadach 
gospodarujących indywidualnie 
oraz spółdzielniach produkcyj­
nych. Najcenniejszym dorob­
kiem organizacji jest przygo­

towanie wielu ZMP-owców do 
wstąpienia do partii. Coraz 
bardziej rośnie udział ZMP w 
woj. poznańskim w budow!e 
nowych i umacnianiu istnieją­
cych spółdzielni produkcyjnych 
oraz w podnoszeniu produkcji 
rolnej.

M. in. w organizowaniu 1.371 
zespołów upowszechnienia wie­
dzy rolniczej brało udział 11 
tys. ZMP-owców. Z inicjatywy 
ZMP powstały zespoły uprawo­
we, które zagospodarowały 4.500 
ha odłogów. Na 2.964 ha zasa­
dzonych ziemniaków systemem 
kwadratowo-gniazdowym, więk­
szość zasadzona była z inicja­
tywy wiejskich kół ZMP i 
młodych agronomów POM. Do 
walki ze stonką ziemniaczaną 
stanęło 5.500 młodzieżowych 
drużyn, a do walki z chwasta­

mi zorganizowano już 615 bry­
gad.

Dyskusja, w której zabierało 
gh>s kilkudziesięciu delegatów 
wykazała, że coraz umiejętniej 
pracuje ZMP z młodzieżą nie- 
zorganizowaną, rozbudzając 
wśród całej młodzieży zamiło­
wanie do pracy kulturalno- 
oświatowej, sportu oraz weso­
łej i pożytecznej rozrywki.

W dyskusji wystąpili obecni 
na konferencji I sekretarz KW 
—• tow. Stasiak i przewodni­
czący ZG ZMP — tow. Pilaw- 
ka. Zwrócili oni uwagę mło­
dzieży n a . najważniejsze odcin­
ki pracy: dalszą rozbudowę 
szeregów organizacji ZMP-ow- 
skich szczególnie na wsi oraz 
podniesienie roli i autorytetu ko­
ła ZMP, pierwszego pomocnika 
organizacji partyjnych, (m. g.)

Lekarze i technicy 

budujq sztuczne serce-płuca

Zmiany w programach 

nauczania w szkołach 

ogólnokształcqcych

Ministerstwo Oświaty prowa­
dzi szeroko zakrojone prace nad 
dalszym polepszaniem progra­
mów nauczania w szkołach ogól­
nokształcących. Spostrzeżenia 
wykwalifikowanych wychowaw­
ców wykazują, iż dotychczaso­
we programy zawierały wiele 
zbędnego materiału naukowego, 
co powodowało zbyt powierz­
chowne jego przerabianie przez 
młodzież oraz w wielu wypad­
kach uniemożliwiało pogłębienie 
ważniejszych zagadnień.

Opracowanie nowych progra­
mów i dostosowanie do nich 
podręczników wymaga jednak 
dłuższego czasu. T o te ż  Mini­
sterstwo Oświaty wprowadza o- 
becnie wstępnie szereg skrótów 
i poprawek w programach, któ­
re obowiązywać będą w roku 
szkolnym 1954 — 55. Usunięto 
przede wszystkim z programów 
nauki materiały już nieaktual­
ne lub zbyt szczegółowo oma­
wiające mniej ważne zagadnie­
nia. bądź też zbyt trudne dla 
umysłu dziecka.

Skrócenia materiałów w kla­
sach od V do XI dokonano prze­
de wszystkim w nauce języka 
polskiego i języków obcych, jak 
również w nauczaniu niektórych 
innych przedmiotów, np. nauki
0 Konstytucji, astronomii, logiki
1 wychowania fizycznego. W 
klasach od I do IV przepro­
wadzono pewne zmiany w nau­
czaniu gramatyki i ortografii, 
a w klasie IV polepszono pro­
gram nauki historii.

(PAP)

Medycyna wkracza obecnie 
zdecydowanie na drogę opera­
cyjnego leczenia wrodzonych i 
nabytych wad serca. Przepro­
wadzenie takich skomplikowa­
nych zabiegów jest jeszcze w 
wielu wypadkach niemożliwe, 
gdyż wymagają one wyłącze­
nia pracy serca.

W niektórych krajach, jak np. 
w ZSRR, Szwecji i NRD osiąg­
nięto już w tej dziedzinie pierw­
sze pozytywne rezultaty.

W Polsce uczeni prowadzą 
również od kilku lat prace nad 
skonstruowaniem sztucznych 
serc. Daleko są już w tej dzie­
dzinie zaawansowane prace w 
zakładzie chirurgii doświad­
czalnej w Poznaniu. Również 
w Warszawie w Zakładzie Pa-

Aby nie było
KRAKÓW (kor. wł.). Przo­

dujący kierowcy Bazy Trans­
portowej Zjednoczenia Budow­
nictwa Miejskiego w Krakowie, 
Florian Piwowarczyk i Jerzy 
Baran podjęli zobowiązanie ta­
kiego transportowania materia­
łów budowlanych, by nie było 
przy tym żadnych strat.

Inicjatywa ta, zmierzająca do 
zaostrzenia walki ze stratami 
cegły, żwiru, wapna i innych 
materiałów budowlanych spot­
kała się z dużym zrozumieniem 
i poparciem pracowników Bazy

iologii Ogólnej, zespól naukow­
ców pracuje nad tym zagadnie­
niem.

Obecnie w Poznaniu i War­
szawie przystąpiono już do 
prób biologicznych z roboczymi 
prototypami aparatów zastępu­
jących serce.

Budowane w Polsce aparaty 
mają za zadanie umożliwienie 
przeprowadzenia zabiegów chi­
rurgicznych, podczas których 
czynność serca i przepływ krwi 
przez płuca muszą być na pe­
wien czas zatrzymane. Zależ­
nie od zabiegów, czas wyłącze­
nia serca i płuc może wynosić 
od jednej do kilkunastu minut 
i w tym czasie aparat musi za­
stąpić ich czynności. (PAP)

żadnych strat
Transportowej ZBM. Podobne 
zobowiązania podjęli wszyscy 
kierowcy samochodowi i ich 
pomocnicy, a 24 brygady łado­
waczy złożyły listy gwarancyj­
ne: „Ani jednego procentu mar­
notrawstwa przy załadunku i 
wyładunku przez naszą bryga­
dę“.

Załoga Bazy Transportu 
ZBM w Krakowie wezwała do 
podejmowania podobnych zobo­
wiązań wszystkich pracowni­
ków transoortu budowlanego.

W

Co może dać obniżka 
kosztów produkcji

...z likw id ow an ie  w  p rz e m y ­
śle  g u m o w y m  tzw. b ra k ó w  
n ie n a p ra w ia ln y c h  (tzn. g d y  
s u ro w ie c  n ie  m oże  b y ć  Już u- 
ż y t y  d o  p o w tó rn e g o  p rze ro b u )  
d a ło b y  m o ż n o ść  d o d a tko w e g o  
w y p r o d u k o w a n ia  o k o ło  72 tys. 
p a r  b u tó w  ro b o c z y c h  k w a r ­
ta ln ie. O  m o ż liw o śc i z l ik w id o ­
w a n ia  tego  b ra k o ró b s tw a  
św ia d c z y  n a jlep ie j fakt, że m a  
o n o  m ie jsce  p ra w ie  w y łą c zn ie  
t y lk o  w  3  z a k ła d a c h :  w  P ia ­
stow ie , „ S to m ilu “ i K ra k o w ie .  
Z a k ła d y  te p r z y c z y n ia ją  s ię  d o  
p o w sta w a n ia  90  p roc . ogó ln e j 
ilo śc i b ra k ó w  n ie n a p ra w ia l­
n y c h  w  ca ły m  p rz e m y ś le  g u ­
m o w ym .

...około 400  tys. ton  k o k s u  
ro c z n ie  z a o sz c z ę d z iło b y  n a sze  
hu tn ic tw o, g d y b y ś m y  o s ią g n ę ­
li z b liż o n y  d o  ra d z ie c k ie g o  
w s k a ź n ik  z u ż y c ia  k o k s u  na 
w y p ro d u k o w a n ie  to n y  s u r ó w ­
ki.

...gd yb y  k a ż d a  e le k tro w n ia  
Z a r z ą d u  E n e rg e ty c z n e g o  O k rę ­
g u  C e n tra ln e g o  o b n iż y ła  ś r e d ­
n io  o  13 g r a m ó w  zu ży c ie  w ę ­
g la  n a  w y p ro d u k o w a n ie  1 k i-  
lo w a to g o d z in y  (kW h), to ilo ść  
w ę g la  z a o sz c zę d zo n e g o  w  c*ą- 
g u  r o k u  p o k r y ła b y  ro c z n y  
p rz y d z ia ł  o p a łu  d la  ok . 9 tys. 
r o d z in  4 -o so b o w ych .

Wysokie dochody 
przynosi spółdzielcom 

hodowla drobiu

BYDGOSZCZ. Ponad 4 tys. 
zł tygodniowo uzyskują prze­
ciętnie ze sprzedaży jaj spół­
dzielcy z Sokołowa w pow. 
włocławskim, którzy w ub. roku 
założyli wielką fermę kur. W 
nowoczesnych kurnikach, hodu­
je się tu obecnie około 2 tys. 
sztuk drobiu, w tym kilkaset 
dobrych niosek. Spółdzielnia 
sprzedaje codziennie 400 — 500
jaj-

Duże kwoty płyną do kasy 
spółdzielczej również za drób 
odstawiony na rzeź. W ubiegłym 
roku np. spółdzielcy z Sokoło­
wa uzyskali ze sprzedaży sa­
mych kurcząt sumę około 10.000 
zł, a w roku bieżącym spodzie­
wają się uzyskać znacznie wię­
cej.

Spółdzielcy z Sokołowa posta­
nowili w roku przyszłym rozwi­
nąć na szeroką skalę również 
hodowlę gęsi. (PAP).

Z  k r a j u
R O Z B U D O W A  

A K A D E M I I  M E D Y C Z N E J  
W  K R A K O W IE

W A kadem ii M edycznej w K rak .i 
wie t rw a ją  p ra c e  p rz y  rozbudow ie  
zak ładu  an atom ii opisow ej. Jedno  
cześn ie  rozpo czę to  p ra c e  p rzy  re  
m on tach  w z a k ład ac h  patologii o 
góltiej i do św iad cza ln e j, m ik rob io  
logii le k a rsk ie j i fizyki lek arsk ie j.

P O S T E R U N K I S A N IT A R N E  
W E  W S IA C H  W OJ. O L S Z T Y Ń S K IE G O

W woj. o lsz ty ń sk im  liczba poste  
ru n k ó w  sa n ita rn y c h  zw iększyła  się 
o s ta tn io  o 30 now ych tego ro d za ju  
placów ek. P o s te ru n k i te pow sta ły  
m. in. w sp ó łdz ie ln iach  p ro d u k cy j 
nych: K alskie Nowiny pow. 'Węgo­
rzew o, G rodów ka i K raw czyk! pów 
B arto szy ce  o ra z  w k ilk u n astu  g ro ­
m adach  w ojew ództw a. P o ste ru n k i 
za o p a trz o n e  zosta ły  w podstaw ow y 
sp rz ę t  i m edykam en ty .

P R O D U K U J E M Y  S K Ł A D A N E  
K A J A K I

W arsz ta ty  sz k u tn ic z e  P o łu d n io ­
w ych Z akładów  Przem . S portow ego 
w K rakow ie rozpoczęły  p ro d u k c ję  
sk ła d an y ch  kajaków  spacero w y ch  
ty p u  Ju n a k  II. W aga k a ja k u  w yno­
sić będzie  zaledw ie 27 kg. P ro  
d u k c ja  k ajaków  w całości o p a r ta  
na  o d p ad ach  su row cow ych , p rz y n o ­
si w arsz ta to m  p o nad  1.200 tys. zł 
oszczędności w s to su n k u  rocznym . 
P ro je k t k a ja k a  o p raco w ali p ra c o w ­
nicy zak ładów  b ra c ia  W ładysław  i 
B ronisław  Sitarzow ie.

Agitacja powinna służyć 
naszym bojowym zadaniom

(Z obrad Plenum KW PZPR we Wrocławiu)

We Wrocławiu odbyło się 
płenarhe posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, poświę­
cone zagadnieniom agitacji i 
propagandy. Referat wygłosi) 
sekretarz propagandy tow. Ro- 
szak, po czym wywiązała się o- 
żywiona dyskusja. Towarzysze 
zatrzymywali się przede wszy­
stkim na brakach, stwierdzali 
samokrytycznie, że mimo sta­
łych postępów — praca agita­
cyjna i propagandowa wciąż 
nie nadąża za potrzebami życia.

Agitacja powinna służyć bo­
jowym za'daniom, jakie wysu­
nął przed nami II Zjazd naszej 
partii — mówili towarzysze. — 
Tymczasem tu właśnie wystę­
pują w naszym województwie 
największe słabości.

— Zarysowują się u nas po 
II Zjeździe dwa niebezpieczeń­
stwa—mówił tow. .Wojtowicz.— 
Niektórzy propagandyści i agi­
tatorzy mówią tylko o ce­
lu do jakiego dąży -nasza 
partia —- o dobrobycie mas 
pracujących. Zapominają o 
środkach, które do niego 
wiodą, zapominają o konie­
czności rozszerzenia współza­
wodnictwa pracy, walki o ob­
niżkę kosztów własnych itd. 
Taka agitacja rodzi nastroje 
samouspokojenia i złudzenia, 
że wzrost dobrobytu może być 
żywiołowy. Drugie niebezpie­
czeństwo reprezentuje grupa 
ludzi, po których uchwały II 
Zjazdu spłynęły bez śladu, 
którzy mają „spóźniony za­
płon“. Nie wykazują oni ■dosta­
tecznej troski o poprawę wa­
runków bytu ludzi pracy. Z jed­
nym i drugim niebezpieczeń­
stwem trzeba walczyć, podkre­
ślając, że wzrost dobrobytu 
trzeba sobie wykuć codzien­
ną pracą, że wygospodaro­
wać go muszą masy pracujące, 
że jednocześnie należy wyko­
rzystać wszystkie istniejące już 
obecnie możliwości poprawie­
nia warunków życia i pracy.

Przytaczano m. in. na ple­
num przykład Pafawagu. Dużą 
bolączką w tym zakładzie jest 
marnotrawstwo. W pracy zaś 
agitatorów w Pafawagu spra­
wa ta nie znajduje należytego 
odbicia. Niewiele też miejsca 
poświęca jej gazetka fabrycz­
na.

Komitet miejski we Wroc­
ławiu wydal Biuletyn Agitato­
ra. Rozdano go uczestnikom 
plenum. Biuletyn — to pięknie 
wydana 50-stronicowa ilu­
strowana broszurka. Zawiera 
ona 13 pozycji, nieco instruk­
cji, sporo sylwetek przodują­
cych agitatorów. Biuletyn ten 
jednak nie uzbraja w dostate­
cznej mierze agitatorów do 
walki o obniżkę kosztów włas­
nych i o jakość produkcji. Brak 
w nim argumentacji, którą po­
sługują się w swej pracy przo­
dujący agitatorzy. I o tym rów­
nież mówili towarzysze w dy­
skusji na plenum.

Tow, Sikorski — sekretarz 
propagandy KP w Dzierżonio­
wie mówił o krokach podjętych 
przez KP dla zbliżenia proble­
matyki propagandy do potrzeb 
życia. Zorganizowano na tere­

nie powiatu 15 ruchomych 
punktów konsultacyjnych "dla 
studiowania materiałów II 
Zjazdu. Towarzysze przygoto­
wują tematykę konsultacji w 
porozumieniu z aktywem miej­
scowym, który informuje ich o 
zagadnieniach nurtujących 
członków partii i bezpartyj­
nych. Często podczas przepro­
wadzanej w terenie konsultacji 
wyłaniają się sprawy wymaga­
jące szerszego naświetlenia. Do 
spraw tych konsultanci wra­
cają podczas następnego poby­
tu w danej miejscości.

— Dość rozpowszechnioną 
słabością naszej pracy polity­
cznej, naszej propagandy, jest 
gubienie z oczu wroga kaso­
wego — mówili towarzysze pa 
plenum. Metody działalności 
wroga są perfidne, nieraz głę­
boko i chytrze zamaskowane. 
Zamknąć drogę wrogiej plotce 
może tylko agitacja bojowa, 
konkretna. Agitacja musi de­
maskować propagandę imperia­
listyczną, umacniać wiarę w 
silę obozu pokoju i socjalizmu, 
rozwiewać wątpliwości. Wszel­
ki szablon, wszelka rutyna są 
przeszkodą w agitacji.

Towarzysze zwrócili uwagę, 
że w powiatach o wysokim sto­
pniu uspółdzielczenia, wróg 
rozpuszcza uparcie plotkę, ja­
koby państwo udzielało więk­
szej pomocy chłopom indywi­
dualnym niż spółdzielniom pro­
dukcyjnym. Szkoda, że nikt w 
dyskusji nie powiedział, jak 
aktyw partyjny popularyzuje 

1 uchwałę rządu w sprawie spół­
dzielczości produkcyjnej, u- 
chwałę, która rozbija w proch 
i pył tę płotkę.

Zdarza się że obcym poglą­
dom ulegają członkowie partii 
a nawet aktywiści partyjni. O 
takich wypadkach sygnalizował 
na p'enum tow. Sawicki, kie­
rownik Wojewódzkiego Ośrod­
ka Szkolenia Partyjnego. W 
Ząbkowicach Śląskich na se­
minarium dla wykładowców 
przewijały się echa WRN-ow- 
skich teorii — mówił tow. Sa­
wicki. Wśród aktywu partyjne­
go Kamiennej Góry zauważy­
liśmy wyraźnie niezrozumienie 
zdradzieckiej roli prawicy PPS 
w jruchu robotniczym. Nie woł- 
no®stę tu wahać przed wykro­
czeniem poza ramy ustalonej 
tematyki szkolenia. Tam gdzie 
to jest niezbędne trzeba cza­
sem poświęcić specjalne zaję­
cie by wyjaśnić towarzyszom 
niezrozumiałe zagadnienia.

Do konieczności szerokiego 
uwzględnienia specyfiki »tere­
nu, na którym, się działa, na­
wiązywało w dyskusji wielu 
towarzyszy.

Ciekawie mówił tow. Szcze­
pański, nauczyciel, wykładow­
ca podstawowego kursu w 
spółdzielni produkcyjnej „Si­
ła“ w Świebodzicach o swych 
doświadczeniach w walce z za­
bobonami i przesądami wśród 
chłopów swej gromady. Tow. 
Szczepański wykorzystywał w 
swej pracy wykłady świato­
poglądowe wszechnicy radio­
wej. Jednocześnie przyczynił 
się do upowszechnienia wiedzy

rolniczej. Wyhodował na do­
świadczalnej "działce przy szko­
le nowy gatunek kukurydzy, z 
powodzeniem stosował metodę 
krzyżowania dla ulepszenia ra ­
sy owiec i świń. Doświadczenia 
tow. Szczepańskiego spotkały 
się z żywym zainteresowaniem 
chłopów.

*
Uczestnicy plenum mówili o 

różnych dziedzinach pracy agi­
tacyjnej i propagandowej.

Tow. Holicz. sekretarz WRZZ 
podkreślił konieczność jedno­
czesnego stosowania różnorod­
nych form pracy masowo - po­
litycznej. Oceniając pracę kul­
turalno - oświatową w zakła­
dach pracy woj. wrocławskiego | 
stwierdził on m. in., że w wie- 
lu fabrycznych placówkach kul­
turalnych dominuje praca arty­
styczna, natomiast zagadnienia 
oświaty odsuwane są na dalszy 
plan. Tow. Komenda z Zarzą­
du Wojewódzkiego ZMP mó­
wił, że jednym z poważnych 
niedomagań pracy kulturalno- 
oświatowej wśród młodzieży 
jest ucieczka przed tematyką 
światopoglądową. Podkreślił 
palącą potrzebę ożywienia pra­
cy masowej wśród młodzieży, 
uczynienia jej bardziej atrak­
cyjną.

— Świetlica w D.MR w Bo­
guszowie (pow. Wałbrzych) 
prowadziła zimą ożywioną 
działalność — opowiadał tow. 
Komenda. — Ale kiedy słońce 
przygrzało świetlica wyludniła 
się. Towarzysze nie pomyśleli, 
że latem trzeba przerzucić się 
na organizowanie imprez i za­
jęć świetlicowych na świeżym 
powietrzu, że poważniej trzeba 
się zająć przyciąganiem mło­
dzieży do kół aportowych. Czę­
sto kadry młodzieżowe wyka­
zują zbyt mało inicjatywy w 
rozwijaniu pracy kulturalno- 
oświatowej, w upowszechnia­
niu dobrych doświadczeń. W 
Ząbkowicach jest POM, a przy 
nim dobrze zorganizowana 
świetlica — kilkaset zaś me­
trów dalej stoi świetlica gro­
madzka, w której nic się nie 
dzieje. A koto ZMP przy 
POM-ie bynajmniej się tym 
nie przejmuje.

Dużo miejsca poświęcili to­
warzysze w dyskusji roli pra­
sy (mówili głównie o swym 
piśmie wojewódzkim — „Ga­
zecie Robotniczej“ ), wysuwa­
jąc przy tym postulat, aby 
krytyka prasowa była bardziej 
pryncypialna i opierała się na 
ściśle sprawdzonych faktach.

Podkreślając olbrzymie zna­
czenie filmu w pracy politycz­
no - wychowawczej, krytyko­
wali Centralę Wynajmu Fil­
mów w Warszawie za to, że w 
doborze filmów dla kin wiej­
skich nie liczy się z potrzeba­
mi chłopów, krytykowali Okrę­
gowy Zarząd Kin we Wrocła­
wiu za pomijanie odległych 
gromad przez kina objazdowe, 
za niską często technikę wy­
świetlania filmów.

*5«
Kluczem dla rozwiązania 

trudności w pracy propagando­
wej jest poziom kadr. Działa­

cze kultury, aktyw partyjny, a 
zwłaszcza pracownicy aparatu 
partyjnego muszą więcej pra­
cować nad sobą — ta myśl 
szczególnie często wracała w 
dyskusji.

Zagadnieniu temu wiele u- 
wagi poświęcił w swym prze­
mówieniu obecny na plenum 
tow. Morawski kierownik wy­
działu propagandy i agitacji 
Komitetu Centralnego.

— Walka o podniesienie po­
ziomu ideologicznego pracow­
ników aparatu i aktywistów 
partyjnych —• to dziś zadanie 
szturmowe — powiedział tow. 
.Morawski. — Należy dbać o 
to, żeby dzień w tygodniu, prze­
znaczony na szkolenie pracow­
ników aparatu wykorzystać na­
leżycie, aby nie był on dniem 
odpraw instrukcyjnych. Nale­
ży traktować czytelnictwo 
książki i prasy jako nieodłącz­
ną część składową pracy par­
tyjnej, zachęcać do studiowa­
nia zaocznego, oceniać towa­
rzyszy według ich pracy nad 
sobą. Niesłusznie sądzą nie­
którzy, że praca nad sobą — 
to korzyść di a partii dopiero 
w perspektywie. Ma ona zna­
czenie na dziś — ’pogłębia 1 
ulepsza pracę partyjną.

Wielu towarzyszy wysunęło 
w toku dyskusji postulaty pod 
adresem KW i wydziału pro­
pagandy KC. Mówiono o tym, 
że broszury szkoleniowe dla 
szkół wieczorowych są zbyt 
trudne, wysunięto propozycję 
zaopatrzenia broszur szkolenio­
wych w materiały poglądowe. 
Sekretarze komitetów powiato- 

| wych domagali się większej 
J bezpośredniej pomocy dla te- 
j renu ze strony towarzyszy z 
kierownictwa wydziału pro­
pagandy KW. Ten sam postu- 
iat wysunął KW w stosunku 
do kierownictwa wydziału pro­
pagandy Komitetu Centralne­
go-

*

Plenum wrocławskiego KW 
słusznie oceniło podstawowe 
słabości pracy agitacyjnej i 
propagandowej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. Szkoda 
jednak, że nie dało ono dość 
konkretnej analizy zjawisk za­
chodzących w terenie, że towa­
rzysze nie podzielili się w do­
statecznym stopniu dobrymi 
doświadczeniami, których prze­
cież wiele można znaleźć w fa­
brykach i gromadach woje­
wództwa.

Aktyw wojewódżki wyniósł z 
plenarnego posiedzenia KW 
głębokie przekonanie, że 

j wzmocnienie, wzbogacenie pra- 
| cy propagandowej i agitacyj- 
| nej jest nieodzownym warun­
kiem podniesienia na wyższy 
poziom całokształtu pracy par­
tyjnej. Ta świadomość przyczy­
ni się niewątpliwie do przeła­
mania dotychczasowych słabo­
ści, do lepszego powiązania 
propagandy z potrzebami na­
szego życia i naszej walki.

(M. A.)

O popularyzację ważnej spraw y
pełniejszem u zaspokajaniu jego po- ( 
trzeb. Im taniej produkujem y —
tym  większa jest ta pula, z której 
coraz pełniejszą garścią m ożemy 
w szyscy czerpać“.

W całym kraju toczy się 
wzmożona kampania o obniżkę 
kosztów własnych. Na nara­
dach ogólnokrajowych i we­
wnątrzzakładowych omawia się 
rezerwy i możliwości, niewyko­
rzystane dotychczas w tej 
walce.

Jakie odbicie i pomoc znaj­
duje ta ważna kampania w 
prasie codziennej? Weźmy dla 
przykładu trzy wojewódzkie 
gazety.

Jak gdański „GŁOS WY­
BRZEŻA“, stalinogrodzka „TRY 
BONA ROBOTNICZA“ i kie­
leckie „SŁOWO LUDU“ po­
pularyzują znaczenie walki o 
obniżkę kosztów, jako jednego 
z warunków realizacji wytycz­
nych II Zjazdu Partii?

W okresie miesiąca, to zna­
czy od 15 maja do 15 czerwca 
w wyżej wymienionych gaze­
tach ukazało się wiele cennych 
pozycji, omawiających bogatą 
skałę zagadnień walki o obniż­
kę kosztów własnych. Można by 
tu wymienić artykuł w „Try­
bunie Robotniczej“: pt. „Leśne 
odgłosy“ (o gospodarce drew­
nem), wnikliwy artykuł, anali­
zujący rezerwy w skali całego 
przemysłu hutniczego pt. „Z 
tej stali będzie więcej chleba", 
pozycję ■ o marnotrawstwie w 
gospodarowaniu energią elek­
tryczną pt. „Na milion składają 
się grosze". Brak jest w „Try­
bunie Robotniczej“ artykułów o 
kosztach własnych w przemyśle 
węglowym. Brak ten nasuwa 
wątpliwość, czy istniejące trud­
ności, związane z wykona­
niom planów wydobycia nie 
odsunęły na bok zagadnienia 
kosztów, co byłoby, rzecz jas­
na, * wysoce fałszywe i nie­
słuszne.

„Głos Wybrzeża“, który bo­
daj najwięcej uwagi spośród

trzech omawianych gazet 
święcą kosztom — uwzględnia 
rozległą skalę gospodarki, od 
zagadnień gospodarki wodnej 
do wpływu projektów racjona­
lizatorskich na kształtowanie 
się kosztów w poszczególnych 
przedsiębiorstwach.

Najmniej uwagi i najmniej 
miejsca poświęca tej kampanii 
kieleckie „Słowo Ludu“. Poja­
wiła się wprawdzie cenna pró­
ba wyjścia na pierwszą stronę 
z krótką i mobilizującą rubryką 
„Obniżamy koszty własne“, ale 
była to jedynie, jak już zazna­
czyliśmy, próba i to jednora­
zowa. Co więcej, „Słowo Lu­
du“, gazeta wychodząca w wo­
jewództwie wybitnie rolniczym 
nie porusza zagadnień, związa­
nych z kosztami w rolnictwie, 
z gospodarką pieniądzem w 
PGR-ach, POM-ach itd.

W sumie jednak trzeba po­
wiedzieć, że sprawy kosztów, 
zagadnienia oszczędnej gospo­
darki weszły na lamy prasy co­
dziennej. Powstaje obecnie za­
gadnienie: jak, jakimi drogami 
trzy wymienione przez nas ga­
zety popularyzują te zagadnie­
nia.

Na konkretnych 
przykładach

Dyrektor Naczelny Stoczni 
Gdańskiej tow. Władysław Ko- 
stuj w artykule pt. „Obniżka 
kosztów własnych — węzłowe 
zadanie" (z dnia 5 czerwca), 
zamieszczonym w „Głosie Wy­
brzeża“ pisze o tym, że kie­
rownictwo zakładu uczy się o- 
becnie inaczej patrzeć i oce­
niać sprawy, związane z gos­
podarką pieniężną. Jeżeli do- 

| tychczas zakład obniżał nawet

koszty, to jakby mimochodem 
— nie uważając tego zadania 
za pierwszoplanowe, wiążące 
się ściśle z wszystkimi innymi 
elementami walki o plan.

Bardzo charakterystyczna to 
uwaga. Jakże wiele przed­
siębiorstw rozumowało dotych 
czas podobnie: plan — to spra­
wa pierwszej wagi, a koszty? 
Koszty należą już do zupełnie 
innej szufladki i to do szuflad­
ki, do której nie często się za­
gląda.

W rezultacie ożywionych dy­
skusji i narad poświęconych 
sprawie kosztów i walki o ich 
obniżkę — coraz więcej ludzi 
rozumie, że spopularyzowanie 
tej walki, to przede wszystkim 
wyjście z tą ważną sprawą po­
za książkę buchalteryjną. To 
pokazanie na konkretnych, bli­
skich ludziom Sprawach —- me­
chaniki kształtowania i two­
rzenia się kosztów. To przy­
swojenie ludziom pracy, jak 
dalece walka o obniżkę kosz­
tów produkcji na każdym,, naj­
węższym odcinku — związana 
jest z całością planów i zamie­
rzeń naszej gospodarki, jak wa­
runkuje realizację planów, 
zmierzających do stałej, syste­
matycznej poprawy stopy ży­
ciowej ludzi pracy i ich ro­
dzin. W tym kierunku musi 
iść publicystyka prasowa, po­
pularyzująca sprawy i zagad­
nienia tej kampanii.

Trzeba powiedzieć,, że nie 
we wszystkich artykułach ten 
związek między planem — a 
kosztami, oszczędną gospodar­
ką na swoim odcinku a reali­
zacją wielkich zadań całej go­
spodarki — jest dostatecznie 
przekonywająco ujawniany.

(Na łamach prasy)
po-

W okresie przez nas omawia­
nym, artykuły poświęcone za­
gadnieniom kosztów są jeszcze 
często albo najzupełniej teore­
tyczne, oderwane od spraw i za­
gadnień terenu, albo czysto in­
formacyjne, mówiące o tym, 
że „oszczędzono tyle i tyle, za­
robiono tu i tu“. Ale jak, jaką 
drogą — na to pytanie czytel­
nik jeszcze często nie otrzymu­
je odpowiedzi.

Pewne przykłady mówią o 
tym, jak dalece powiązanie te­
orii kosztów z konkretną prak­
tyką — uczytelnia, ułatwia 
zrozumienie trudnego proble­
mu. Np. „Słowo Ludu“ publi­
kuje w dniu 26 maja br arty­
kuł Jana Iwanickiego, dyrekto­
ra ZBM Radom pt. „Więcej i 
taniej — oto nasze zadanie". 
Autor artykułu na konkretnym 
przykładzie budownictwa ra­
domskiego wykazuje związek 
między oszczędną gospodarką 
materiałową, między wykorzy­
staniem planowym transportu i 
czasu pracy, a realną możliwo­
ścią prawidłowego wykonania 
planów w kosztach i izbach 
mieszkalnych.

„Trybuna Robotnicza“ czyni 
pewne kroki celem wykazania 
powiązań między walką o po­
stęp techniczny a kosztami. Po­
maga w popularyzowaniu tego 
zagadnienia taki np. krótki ar­
tykulik, poparty zdjęciem, jak 
„Szklane rury zastąpią żeliw­
ne", Przykład ten potwierdza 
jeszcze raz fakt, że postęp tech­
niczny wiąże się z reguły z 
oszczędnością surowca i pracy 
ludzkiej.

W artykule z dnia 12 czerw­
ca, omawiającym walkę o kosz­
ty w hutnictwie — autor tłuma­
cząc wagę tej walki pisze:

„Nadmierne koszty własne to po­
żeranie tej nadwyżki, która służyć  

I powinna całem u społeczeństwu 1

Te ogólne założenia walki o 
obniżkę kosztów autor łączy z 
konkretnym ujawnieniem re­
zerw i możliwości w hutnictwie:

„Na tym  odcinku jest najw ięcej 
do zrobienia. W eźmy chociażby dla 
przykładu takie podstawowe surow­
ce w produkcji hutniczej jak ruda, 
koks i złom. W pierwszych m iesią­
cach br. huta „Bobrek“ posiadała 
kilka tysięcy  ton rudy krajowej. 
Powinna ją była zgodnie z planem  
system atycznie zużywać. A co robi 
sie w hucie „Bobrek“ w tym  cza­
sie? Ładuje się bez najm niejszego  
umiaru wiele tysięcy  ton rudy za­
granicznej do pieców , co wraz z 
nadmiernym  zużyciem  koksu pod­
niosło koszt produkcji surówki o 5 
procent w porównaniu z ubiegłym  
rokiem “.

„Glos Wybrzeża“ w reporta­
żu informacyjnym z dnia 3 
czerwca br. najpierw krótko in­
formuje:

„M ożliwości obniżki kosztów w ła­
snych istnieją nie tylko bezpośred­
nio w  produkcji. Ostatnio dzięki 
usprawnieniu pracy transportu o- 
siągnięto w  Gdańskiej Fabryce Ma­
szyn i Odlewni ok. 30 procent ob­
niżki jego kosztów“.

Potem zaś tłumaczy:
„W jaki sposób? Po prostu przez 

skoordynowanie pracy działu zbytu  
z zaopatrzeniem , dzięki czemu zli­
kwidowano do minimum przejazdy 
bez ładunku. Dawniej bywało tak: 
Zawiózł samochód gotowe części do 
stoczni i wracał do bazy, aby otrzy­
mać dalsze dyspozycje. No i zleca­
no mu wyjazd po półfabrykaty do 
któregoś z zakładów niedaleko sto­
czni. A w iec strata czasu i paliwa. 
Dziś zdarza sie to coraz rzadziej. 
Coraz rzadziej też korzysta zakład 
z usług PKS. Rośnie w iec oszczęd­
ność“.

Tyla o przykładach konkret­
nej, przekonywającej propagan­
dy. Obok nich mamy szereg po­
zycji, które wskazują na trud­
ności w znalezieniu właściwych 
metod popularyzowania tej 
sprawy.

Np. pożyteczny wykład o ko­
sztach, umieszczony w „Try­
bunie Robotniczej“ pod atrak­
cyjnym tytułem: „Miliardy w 
t.woich rękach" mówi wiele o 
teorii kosztów, ale nie wiąże 
tego zagadnienia z żadnym 
konkretnym przejawem marno­

trawstwa, napotykanym w za­
kładach i ■ przedsiębiorstwach 
Śląska.

Słuszny artykuł, umieszczony 
w „Słowie Ludu“ pt. „Walcz­
my o usprawnienie administra­
cji" poruszający zagadnienie 
przerostów administracyjnych 
nie przytacza ani jednego przy­
kładu z terenu Kielc, a trud­
no wprost uwierzyć, by przero­
stów tych uniknęły instytucie i 
biura wymienionego wojewódz­
twa.

Ta sama uwaga dotyczy sze­
regu pozycji w pozostałych ga­
zetach, m. in. cyklu artykułów 
pt. „O produkcji i konsurncji", 
który to cykl zyskałby na jas­
ności, gdyby słuszne tezy tłu­
maczył uchwytnymi przykła­
dami.

Koszty to plan
Sprawa dotarcia z zaga­

dnieniem kosztów do szerokiej 
rzeszy czytelników, popularyza­
cji mechaniki kosztów i zna­
czenia walki o ich obniżkę — 
nie jest łatwe, wymaga z całą 
pewnością poważnej pracy ze 
strony całej prasy, a więc i 
trzech omawianych gazet. Po­
za artykułami" poświęconymi 
wyłącznie tym zagadnieniom 
istnieją możliwości poruszania 
tego ważnego zagadnienia w 
kontekście innych, . ściśle wią­
żących się ze sprawą kosztów 
spraw i problemów. Możliwo­
ści te są często przez wymie­
nione gazety — niewykorzys­
tane.

Np. w artykule „Dlaczego 
wzrosły wybrali i w hucie „Po­
kój“ można by od razu wskazać 
co ten wybrak, czyli brak kosz­
tuje iuitę? He, konkretnie w iłu 
złotych polskich zaważa na wy­
konaniu planu, a więc i fundu­
szu zakładowym.

W artykule, opublikowanym 
w tejże gazecie o pracy zaopa­
trzenia pt. „Gdzie leży klucz“ 
prosi się, by cenne, interesujące

uwagi o złej pracy zaopatrzę-! 
nia zilustrować danymi, ile te 
błędy kosztują. Wydaje się, że 
ten gospodarski punkt widzenia 
jest czytelnikom bliższy, bar­
dziej zrozumiały i co więcej — 
bardzo przekonywający.

Nie tylko w artykułach
Popularyzacja zagadnienia 

kosztów będzie znacznie łat­
wiejsza i skuteczniejsza, jeżeli 
obejmie się nią szerszy wa­
chlarz form, aniżeli dotychczas. 
Pewne próby w tej dzie­
dzinie zostały w omawianych 
przez nas gazetach — już do- j 
konane.

Np. „Glos Wybrzeża“, który | 
wykazuje wiele ambicji i zrozu-1 
mienia dla tej kampanii, spró- i 
bowal, i to z powodzeniem, fe- j 
lietonu. W rubryce pt. „Nasz 
felieton" —- autor ośmiesza dy­
rektora Brzdęka, który jest tak 
pochłonięty przygotowaniem te­
oretycznego a popisowego re­
feratu o kosztach własnych, że 
nie widzi jak w kierowanym 
przez niego zakładzie prze­
ciekają szczelinami marno­
trawstwa surowiec, niewykorzy­
stany czas pracy, tysiące i mi­
liony ¿lotych.

Podkreślić trzeba dobrą, waż­
ną inicjatywę wciągnięcia do 
walki o obniżkę kosztów włas­
nych — korespondentów robot­
niczych. Czyni to z powodze­
niem „Głos Wybrzeża“. Spot­
kamy w szeregu numerów 
w omawianym okresie krótkie 
sygnały korespondentów, jak 
np. poniższy:

„K to bgdzi» płacić?
W październiku ub. roku „Arka“ 

w Gdyni zleciła Puckim  Zakładom  
M echanicznym przeprowadzenie ka­
pitalnego remontu kutra ..Gdy-76". 
Gdy wyrem ontow ano już większą [ 
cześć kutra, w kwietniu br. „Arka“ i 
przysłała nowe rysunki, na podsta-j 
wie których trzeba częściowo prze­
budować pokład.

Kto bedzie płacić za tego rodzaju | 
planowanie rem ontu?“.

Podpisany korespondent Mie- j 
czysław Dopke. i

W rubrykach: „Koresponden­
ci sygnalizują" (podtytuł: „Wy. 
powiadamy walkę marnotraw­
stwu“), lub „korespondenci za­
pytują" itd. wraca temat kosz­
tów w sposób konkretny i 
świadczący o socjalistycznym, 
gospodarskim stosunku kores­
pondentów robotniczych do 
mienia społecznego.

Trzeba powiedzieć, że jeżeli 
„Trybuna Robotnicza“ umie­
szcza (wprawdzie rzadko) sy­
gnały korespondentów, związa­
ne z zagadnieniem kosztów, 
„Słowo Ludu“ — nie wykorzy­
stuje tej formy. „Słowo Lu­
du“ nie wykorzystuje tak­
że drobnych form i rubryk 
dla popularyzacji znaczenia 
walki o obniżkę kosztów. Da­
remnie będziemy szukali tych 
spraw w szeregu rubryk, jak: 
„Nasz felieton“, „Kolcem“, 
„Słówka Kieleckie“. Nie poru­
sza i nie wykorzystuje się w 
tejże sprawie zdjęć, dodatku 
satyrycznego i drobnych nota­
tek na ostatniej stronie.

Należałoby także pomyśleć o 
tym — i ta uwaga odnosi się 
nie tylko do gazety kieleckiej— 
czy nie można by obok cieka­
wego konkursu, jak np. o pięk­
nie ziemi kieleckiej, lub walo­
rach starego Gdańska (organi­
zowanego przez „Glos Wybrze­
ża“) zainicjować ankietę, kon­
kurs z nagrodami na temat nie­
ujawnionych lub niewykorzysta­
nych rezerw w naszej gospo­
darce.

Wydaje się, że krótkie do­
świadczenie dotychczasowej 
kampanii pozwala nam już te­
raz dostrzec pewne jej osiąg­
nięcia, a także pewne błędy. 
Osiągnięcia, które należałoby 
kontynuować, upowszechniać i 
błędy, których można uniknąć, 
by ważną sprawę walki o ob­
niżkę kosztów własnych zbli­
żyć jak najbardziej do czytel­
nika.

(S-ka)
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Nie wyrozumiałe liszki
Przed kilkudziesięciu lały w 

naszych okolicach było bardzo 
mało drzew owocowych, teraz 
rosną one w - każdym prawie 
gospodarstwie. Cóż z tego, kie­
dy owoców jest mało. Dużo za 
to jest żerujących na nich ro­
baków. Drzewa owocowe prze­
ważnie wyglądają jak spalone 
— ogołocone z liści. Wyjątko­
wo uratowały się tylko niektó­
re młode sadzonki, ale ile to 
kosztowało pracy! Sam musia­
łem przez wiele godzin co­
dziennie ręcznie obierać drze­
wa z gąsienic, bo nigdzie nie 
udało mi się kupić skutecz­
nych środków chemicznych. Był 
w sklepie gromadzkim jakiś 
płyn, ale nic nie pomógł. Przy 
drzewach zaciągaliśmy warty, 
uratowaliśmy je częściowo 
przed jedną falą liszek, nade­
szła druga, groźniejsza, stanę­
liśmy wmbec niej zupełnie bez­
silni.

Podobnie dzieje się z warzy­
wami. Kapusta, cebula i bura­
ki cukrowe zaatakowane przez 
szkodniki —- usychają. Szuka­
łem w gminnych spółdzielniach 
środków chemicznych do spry­
skiwania, podano mi tam na­
zwy skutecznych płynów, ale 
ich nie było, podobno dostać je 
można tylko w większych mia­
stach.

Czytałem w gazecie, że Mini­
sterstwo Rolnictwa wydało za­
rządzenie o zwalczaniu szkod­
ników. Od tego czasu minęło 
kilkanaście dni, ale nikt u nas 
nie poucza ludzi, jakie środki 
zastosować, nigdzie też nie 
można nabyć środków chemicz­
nych. A przecież liszki nie cze­
kają, tylko gryzą, marnując 
owoce i drzewa.

JAN WELO 
Rudno

pow. Radzyń Podlaski

Karygodne niechlujstwo
Bolączką osiedla przy siłow­

ni Jaworzno II jest śmietnik 
przy stołówce OZR oraz nie­
chlujstwo niektórych mieszkań­
ców bloków górniczych, którzy 
wyrzucają śmieci przez okna. 
Śmietnik rozciąga się na prze­
strzeni 10-ciu metrów, a w nie­
długim czasie podejdzie bezpo­
średnio pod okna samej stołów­
ki. Od dłuższego czasu piwni­
ce w blokach osiedla, a szcze­
gólnie 2 i 2c są zalewane na 
skutek tego, że elektrownia 
wypuszcza gwałtowny strumień 
wody, która nie mogąc pomie­
ścić się w kanale spiętrza się 
i przedostaje do pomieszczeń.

Wzdłuż drogi prowadzącej 
przez osiedle awaryjne ciągnął 
się pas trawnika, na którym 
dzieci mogły się bawić. Niewia­
domo z czyjego polecenia traw­
nik ten został zasypany. Teraz 
dzieci bawią się bezpośrednio 
przy blokach, w kurzu. Dzieci, 
jak to dzieci — lubią sobie po- 
krzyczeć, a że nie mają inne­
go miejsca do zabaw dzieje się 
to pod oknami, co doprowa­
dza do rozpaczy mieszkańców, 
którzy po nocnej pracy chcieli­
by się spokojnie przespać.

Przy bloku 2c jest wodociąg 
dla bloku górniczego. Dziwne, 
że górnicy, a szczególnie ich 
żony nie zwracają uwagi na to, 
że dzieci ciągle puszczają wo­
dę, która nie mając odpływu, 
tworzy kałuże. Brak nadzoru ze 
strony dyrekcji Budowy Elek­
trowni Jaworzno II, która admi­
nistruje blokami górniczymi 
sprzyja tym nieporządkom.

Bloki górnicze nie posiadają 
kanalizacji ani śmietników, a 
więc wysypiska śmieci tworzą 
się bezpośrednio przy blokach 
mieszkalnych.

W dniu 4 czerwca br. komi­
tet blokowy przeprowadził roz­
mowę z działem planowania 
elektrowni w sprawie budowy 
chlewni. Z oświadczenia działu 
planowania wynika, że chlew­
nia zostanie wybudowana mię­
dzy kompleksem bloków miesz­
kalnych osiedla awaryjnego. 
Przestrzeń dzieląca obydwa 
kompleksy wynosi około 150 m. 
Uważamy, że projekt ten nie 
jest słuszny z uwagi na anty- 
sanitarne warunki, w jakich 
znajdzie sie osiedle mieszkalne.

EDWARD DZIUBA 
Jaworzno II

Lekc ja  k o r e a ń s k a
(W czwartq rocznicę agresji amerykańskiej w Korei)

Siadem listów naszych czytelników

Chuligaństwo ukrócore
W liście do redakcji ob. Fran­

ciszek Zawadzki skarżył się na 
wypadki chuligańskiego zacho­
wania się obsługi autobusów, 
należących do Ekspozytury 
PKS w Radomiu. Np. kierow­
ca Laszczyk wypchnął pasaże­
ra w czasie jazdy. Podobnie 
postąpił kierowca Wesołowski, 
który wypchnął z autobusu 
uczennicę. Strażnik PKS Osu­
chowski, którego zadaniem jest 
pilnowanie porządku na stacji 
autobusowej, również zacho­
wywał się nieodpowiednio.

O wypadkach opisanych 
przez ob. Zawadzkiego powia­

domiliśmy '  Centralny Zarząd 
Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej, który po zbadaniu 
sprawy poinformował nas, że 
kolektyw ekspozytury PKS w 
Radomiu postanowił: kierowcę 
Józefa Laszczyka zwolnić z pra­
cy i wystąpić z wnioskiem o 
pozbawienie go prawa jazdy 
na przeciąg jednego roku, kie­
rowcę Tadeusza Wesołowskie­
go ukarać naganą z odnotowa­
niem w aktach. Strażnikowi 
Osuchowskiemu — biorąc pod 
uwagę dotychczasowy niena­
ganną pracę — udzielono je­
dynie upomnienia.

Nowe książki
N akładem  w ydaw nictw a ..Książka 

i W iedza-“ ukazały  się następu jące
książki i b roszury:

MAO TSE-TUNG. W sprawce 
p rak ty k i. — W spraw ie sprzeczności 
N akład  5.000 egz. S tr. 72. Cena 
Zł 1.50.

NAJNOW SZA HISTORIA CHIN.
Przełożył z rosyjskiego tłum aczenia 
M. D erenicz. N akład 4.000 egz. Str. 
2&o. Cena zł 13,90.

EUGENE DENNIS. A rty k u ły  i 
przem ów ienia (1947—1951). T łum aczy , 
ła z języka angielskiego J. L ik iero ­
wa. N akład  4.0CO egz. S tr. 211. Cena 
zł 7,70.

NIEMCY. A rty k u ł z W ielkiej En­
cyklopedii R adzieckiej. T łum aczyli 
z jęz. ras. S. Brucz, I. O lecka i J. 
Boniecki. N akład  8.000 egz. S tr. 202. 
Cena zł 5.

M. A. MACCIOCCHI. Iran  w al­
czy. Z posłow iem  M. G dańskiego. 
N akład  15.000 egz. S tr. 188. Cena zł 4.

ALBERTO JACOVIELLO. Spotka 
nie w Suezie. W stęp M. G dańsk ie­
go. N akład  15.000 egz. S tr. 160. Ce 
na zł 3,40.

LESZEK GOLINSKI. U w ęg ier­
skich  przy jació ł. R eportaże z w y ­
cieczki do W ęgier w iosną 1953 r. 
N akład  2.000 egz. S tr. 116. Cena 
zł 2,25.

Pod ostrym kątem

Ar ma t a  i w r ó b e l
Na terenie jednego z hoteli 

robotniczych, należącego do pew­
nego przedsiębiorstwa, zdarzył 
się „niedopuszczalny fakt ło­
buzerski“.

Tak, tak! To są oficjalne sło- 
wa z wydanego specjalnie w 
związku z „aktem“ zarządzenia 
(Nr 34/DN/54), podpisanego przez 
dyrektora naczelnego i wywie­
szonego w kilku miejscach. Ku 
przestrodze, jak to mówią, obec­
nego i przyszłych pokoleń.

Skoro już jesteśmy przy za­
rządzeniu — zacytujmy jeszcze 
dalszy wyjątek.

„Wybryk ten zaistniał w cza­
sie, kiedy władze partyjne, ZMP 
i administracyjne, kiedy cała o- 
pinia publiczna piętnuje i wypo­
wiada bezwzględną walkę chuli­
gaństwu, domaga się wyelimi­
nowania z naszego życia lobu- 
zerki, blkiniarstwa — wzorców 
amerykańskiego stylu życia, ja­
kie elementy wrogie i obce 
chciałyby zaszczepić w naszą 
młodzież i oderwać ją od twór­
czej pracy. W'yczyn ten jest ja­
skrawym faktem chuligaństwa, 
godnym potępienia. Za niedopu­
szczalny, karygodny wybryk na 
terenie hotelu robotniczego... u- 
dzielam (tu następują trzy na­
zwiska) surowej nagany z o- 
strzeżeniem i wpisaniem do akt 
personalnych“.

Sprawa wygląda niemal tra­
gicznie. Spróbujmy, opierając się 
tylko o ten wyjątek zarządzenia 
dociec — co też mogli ci trzej 
młodzi (monter i dwaj konstruk­
torzy) „chuligani“ urządzić. Bo 
„wzorce zaszczepiane przez wro­
gie elementy“ nie są traszką.

Prawdopodobnie spowodowali 
jakąś bójkę, pobili bogu ducha 
winnego człowieka, co? Albo u* 
rządzili kolejną pijatykę, połą­
czoną z tłuczeniem szyb, lamp i

kolegów? Dopuścili się kradzie­
ży?

Nie, tak nie dojdziemy do 
prawdy. Choćbyśmy urządzili 
nawet konkurs na zgadywanie.

Trzej „chuligani“ zrobili ni 
mniej ni więcej jak to, że do łóż­
ka nieobecnego w tym czasie ko­
legi położyli... kukłę, chcąc zro­
bić koledze niewinny kawał. Sło­
wem żart, jaki może się zdarzyć 
w najporządniejszym hotelu, z 
najporządniejszymi ZMP-owca- 
mi, którzy tyle mają wspólnego 
z bikiniarstwem i tobuzerką, co 
nie przymierzając zaćmienie 
księżyca z działalnością war­
szawskich telefonów.

Prawda — przestraszyła się 
nieco sprzątaczka, macając nie­
ruchomą kukłę, ale sprawcom 
bynajmniej nie chodziło o przy­
śpieszenie bicia serca tej skąd 
inąd dobrej i ogólnie łubianej 
kobiety.

No cóż! Są nadgorliwcy, którzy 
lubią walić z armat do wróbli. 
Wyszydzał ich jeszcze niezapom­
niany Szczedrin.

Zarządzenie rozwieszone w 
Biurze Konstrukcyjnym Prze­
mysłu Motoryzacyjnego w War­
szawie przypomina trochę tę me­
todę strzelania do wróbli z cięż­
kiej haubicy.

Zastanawia nas tylko jedno — 
skoro szanowni towarzysze « 
dyrekcji taką bronią zwalczają 
przejawy młodzieńczej wesołości, 
żartu, dowcipu i zdrowego śmie­
chu, skoro tą metodą chcą ży­
wych chłopców przetworzyć w 
stetryczałych ponuraków, to ja­
ką kolubrynę wytoczą w wy­
padku, kiedy zdarzy się rzeczy­
wiście jakiś wybryk łobuzerski. 
Słynną „grubą Bertą“ trudno 
chyba będzie tych ludzi zado­
wolić. (RYS)

0  świcie dnia 25 czerwca 
1950 roku wojska lisynmanow- 
skie na rozkaz polityków i ge­
nerałów amerykańskich wtarg­
nęły do Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej. Kil­
ka dni przedtem obecny sekre­
tarz stanu USA John Foster 
Dulles zwiedzał Koreę Połud­
niową i w rozmowie z przed­
stawicielami reżimu lisynma- 
nowskiego powiedział: „Zaata­
kujcie Północ... Jeżeli utrzyma­
cie się co najmniej dwa tygod­
nie, wszystko pójdzie gładko...“

1 rzeczywiście. Uzbrojona 
przez Amerykanów i znajdująca 
się pod ich dowództwem armia 
lisynmanowska naruszyła gra­
nicę 38 równoleżnika i rozpęta­
ła wojnę w Korei. Ale nie 
wszystko poszło gładko, — jak 
to sobie wyobrażali agresorzy.

Dlaczego agresja amerykań­
ska rozpoczęła się w połowie 
1S50 roku? I dlaczego — w 
Korei?

Na pytania te można było 
znaleźć odpowiedź zarówno w 
oficjalnych jak i nieoficjalnych 
dokumentach amerykańskich. 
Mowa w nich o ostrych przeja­
wach kryzysu ekonomicznego, 
trawiących gospodarkę USA 
zwłaszcza w 1949 r. i w pierw­
szej połowie 1950 r. Monopole 
widziały wyjście £ kryzysu w 
zbrojeniach i w wojnach. Rocz­
nik amerykańskiej Akademii 
Nauk Politycznych i Społecz­
nych stwierdzał: „Zbrojenia 
gwarantują utrzymanie pełnego 
lub prawie pełnego stanu za­
trudnienia“. Fabrykant samo­
chodów Henry Ford (syn) o- 
świadczyl: „Przed nami — dwie 
drogi: wojna albo bankructwo“. 
Monopole wybrały. wojnę! I to 
w Korei. Chodziło bowiem o to, 
by zlikwidować Koreańską Re­
publikę Ludowo - Demokraty­
czną, wbić się klinem w konty­
nent Azji, przygotować .agresję- 
poprzez półwysep koreański w 
kierunku Chin Ludowych. Cho­
dziło o to, by zastraszyć naro­
dy Azji. Wielki kontynent azja­
tycki wkraczał właśnie w nową 
erę swego rozwoju po history­
cznym zwycięstwie rewolucji 
chińskiej. Ruch narodowo-wy­
zwoleńczy w Azji nabierał ol­
brzymiego rozmachu i wznosił 
się na wyższy szczebel walki. 
Z Azji promieniował on na 
Afrykę i na Amerykę Łacińską. 
Imperializm amerykański ude­
rzył więc w koreańską flankę 
Azji. •

Krwawa, zbrodnicza wojna, 
rozpętana przez amerykańskie 
kola rządzące, trwała 3 lata. 
Uzbrojone po zęby w najnowo­
cześniejszy sprzęt wojska ame­
rykańskie pogwałciły elemen­
tarne normy prowadzenia wo­
jen i dopuściły się masowych 
mordów ludności cywilnej oraz 
potwornych zniszczeń. Nie o- 
si4gnęfy jednak swego celu. Nie 
udało się generałom amerykań­
skim _ przekształcić półwyspu 
koreańskiego w odskocznię prze­
ciwko Chinom Ludowym. Kore­
ańskiej armii ludowej przyszli 
/ pomocą ochotnicy chińscy, 
którzy bronili bezpieczeństwa 
gramie swego kraju. Armie a- 
gresywne połamały sobie zęby 
o 38 równoleżnik, dzielący Ko­
reę Południową od Północnej.

Po trzech latach wojny drepta­
ły one w tym samym miejscu, 
z którego rozpoczęły agresję. 
Straty ich wynosiły przeszło 
milion ludzi, w tym 390.000 
żołnierzy amerykańskich, tj. 
więcej niż w czasie drugiej 
wojny światowej.

W ostatecznym rezultacie pla­
ny amerykańskie zostały po­
krzyżowane. Agresja koreańska 
zakończyła się klęską Stanów 
Zjednoczonych. Była to klęska 
militarna, polityczna i moral­
na.

Związek Radziecki, stojący 
na czele światowego obozu po­
koju, od pierwszej chwili wy­
buchu wojny koreańskiej czynił 
wszystko co możliwe, by dopro­
wadzić do przerwania działań 
wojennych. Występował on wie­
lokrotnie z inicjatywą w tym 
kierunku. Wysiłki te zostały u- 
wieńczone powodzeniem. Dnia 
27 lipca 1953 roku agresorzy 
zmuszeni byli podpisać rozejm 
i przerwać działania wojenne.

Organy prasowe monopoli 
amerykańskich oraz kongresme- 
ni w Waszyngtonie nie ukry­
wali swej wściekłości. „Po raz 
pierwszy w dziejach — mówili 
oni — wojna kończy się poraż­
ką USA“. Biadając z tego po­
wodu, kongresmeni uporczywie 
nie chcieli widzieć oczywistej 
dla każdego, głównej przyczyny 
klęski USA w Korei: niezwy­
ciężonej siły narodu zjednoczo­
nego wokół swojej władzy lu­
dowej i korzystającego z po­
parcia całej opinii światowej.

Sabotaż amerykański 
w Genewie

Działania wojenne w Korei 
zakończyły się więc rozejmem. 
Rozejm zaś przewidywał ure­
gulowanie problemów politycz­
nych, a więc pokojowe zjedno­
czenie Korei. Jednakże rząd 
amerykański, który pod naci­
skiem światowej opinii publicz­
nej i w wyniku klęski militar­
nej — podpisał rozejm, saboto­
wał i sabotuje wszelkie próby 
uregulowania kwestii koreań­
skiej.

Można to było widzieć ze 
szczególną wyrazistością na 
konferencji genewskiej. Bardzo 
pouczająca jest lektura genew­
skich przemówień przedstawi­
cieli amerykańskich. Jest w 
nich wiele obłudnych frazesów 
o „demokracji“ i „wolności“. 
Niemało w nich moralizator­
skich samochwalczych pOuczeń 
o „szlachetności“ USA obok 
ordynarnych wypadów przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu, 
Chińskiej Republice Ludowej i 
krajom demokracji ludowej. Ale 
nie można w nich znaleźć śla­
du rzeczowych, konstruktyw­
nych propozycji. Dulles i jego 
zastępca Smith starali się prze­
sunąć dyskusję koreańską na 
boczny tor i ograniczyli się do 
powtórzenia uchwał ONZ, gło­
sząc decydującą rolę ONZ w 
rozwiązaniu sprawy koreań­
skiej.

Wiadomo jednak, że Organi­
zacja Narodów Zjednoczonych 
jest jedną ze stron wojujących 
w Korei. Agresja amerykańska 
została bowiem rozpętana pod 
zbezczeszczoną flagą ONZ. 2ą-

danie, by ONZ, a więc jedna ze 
stron wojujących — decydowa­
ła o losach drugiej strony — 
urąga wszelkim zasadom roz­
sądku i uczciwości.

Waszyngtonowi chodzi przy 
tym o jeszcze jedno. Rząd USA 
nie dopuszcza Chin Ludowych 
do ONZ. Przyznanie decydują­
cej roli ONZ w Koréi oznacza 
więc izolowanie ’Chin od pro­
blemu koreańskiego. Zakrawa 
to na prawdziwą farsę: oto Sta­
ny Zjednoczone mają decydo­
wać o losach kraju, leżącego 
w odległości kilkunastu tysięcy 
mil od USA, podczas gdy Chi­
ny, których losy są od wieków 
ściśle związane z sąsiednią Ko­
reą, mają być usunięte od 
wpływu na sposób rozwiązywa­
nia kwestii koreańskiej. Byłby 
to oczywisty nonsens. Warto 
zwrócić uwagę na okoliczność, 
że brytyjski minister spraw za­
granicznych Eden w przemó­
wieniu wygłoszonym w Izbie 
Gmin dnia 23 czerwca, a więc 
przedwczoraj, oświadczył, że 
bez zgody Chin nie jest możli­
we rozwiązanie kwestii koreań­
skiej.

50 dni trwała w Genewie de­
bata w sprawie Korei. Starły 
się tam dwa stanowiska. Jed­
no zmierzało do rozwiązania 
problemu przez sam naród ko­
reański zgodnie z jego interesa­
mi. Opierało się ono na propo­
zycji wycofania wszystkich 
wojsk obcych z Korei południo­
wej i północnej oraz na wol­
nych wyborach w obu częściach 
Korei, by w ten sposób osią­
gnąć pokojowe zjednoczenie 
kraju.

Amerykanie i lisynmanowcy 
przeciwstawili się temu, wysu­
wając żądania obliczone wy­
raźnie na rozbicie konferencji. 
Początkowo domagali się oni 
więc wybofów jedynie w Korei 
północnej, twierdząc, że terro­
rystyczne wybory w Korei po­
łudniowej, które zyskały Li 
Syn-manowi miano „krwawego 
starca“, były „wolnymi wybo­
rami“.

Odrzucają oni równocześnie 
wszelkie sugestie w sprawie 
wycofania obcych wojsk z Ko­
rei. Krótko mówiąc, Ameryka­
nie chcieliby uzyskać na konfe­
rencji genewskiej to, czego nie 
osiągnęli w wojnie koreańskiej. 
Chcieliby mianowicie narzucić 
Koreańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej skorumpowany 
reżim lisynrnanowski.

Podejście Amerykanów i li- 
synmanowców do kwestii ko­
reańskiej na konferencji genew­
skiej było tak cyniczne, że An­
glia, Francja i inni uczestnicy 
wojny koreańskiej zdradzali 
wyraźne wahania, gdy stanęła 
sprawa otwartego poparcia 
USA. Delegacje te musiały bo­
wiem liczyć się z opinią pub­
liczną swych krajów. Wahania 
te były również wyrazem o- 
strych sprzeczności, które z ta­
ką silą zarysowały się między 
mocarstwami zachodnimi w 
czasie omawiania problemów. 
Dalekiego Wschodu.

Gdy dyskusja nad sprawą 
koreańską rozwinęła się w ca­
łej pełni, minister Moiotow jak 
również minister Czou En-lai

i minister Nam Ir starali się 
skierować debatę w kierunku 
znalezienia punktów zbieżnych 
między stanowiskiem obu stron. 
Punkty takie można było zna­
leźć przy ustalaniu niektórych 
podstawowych zasad rozwiąza­
nia kwestii koreańskiej. Nie­
zwykle doniosłe znaczenie po­
siadała w związku z tym pro­
pozycja ministra Mołotowa z 
dnia 5 czerwca, zmierzająca do 
zbliżenia punktów 'widzenia u- 
czestników konferencji. Jednak­
że i tym razem delegacja ame­
rykańska powiedziała: nie. 
Również dalsze wnioski mini­
stra Mołotowa, Czou En-laia i 
Nam Ira zostały bez zbadania, 
z miejsca odrzucone przez dele­
gację amerykańską. Delegacja 
ta obawiała się nawet dyskusji 
w tej sprawie. Brakło jej bo­
wiem argumentów na uzasad­
nienie swego dążenia do zer­
wania konferencji.

Doprowadziło to na końco­
wym posiedzeniu w sprawie ko­
reańskiej dnia J5 czerwca br. 
do incydentu między przedsta­
wicielami mocarstw zachod­
nich. Oto bowiem przedstawi­
ciele Anglii i Belgii wyrazili swe 
poparcie dla wniosku ministra 
Czou En-laia, przewidującego 
kontynuowania starań o rozwią­
zanie kwestii koreańskiej. Szef 
delegacji amerykańskiej odrzu­
cił jednak wniosek Chińskiej 
Republiki Ludowej. Ta rozbież­
ność zdań na otwartym posie­
dzeniu konferencji genewskiej 
była bardzo znamienna i zwró­
ciła powszechną uwagę.

Tak więc delegacja amery­
kańska zerwała konferencję w 
sprawie koreańskiej. Pogłębi to 
jeszcze bardziej kryzys polityki 
amerykańskiej i zaostrzy izola­
cję Stanów Zjednoczonych. 
Konferencja genewska — bez 
względu na sabotaż: delegacji 
amerykańskiej — uzgodniła w 
istocie rzeczy niektóre punkty 
zbieżne i przygotowała teren 
do.. p o ko jow e go roz wiązania
kwestii koreańskiej w przyszło­
ści.

Od Korei do Gwatemali
Cztery lata minęły od dnia 

rozpętania agresji w Korei. A- 
wanturnicze kola wojenne nie 
dopuszczają do rozwiązania 
kwestii koreańskiej, ponieważ 
potrzebna im jest odskocznia 
do prowokacji, jaką jest Korea 
południowa. Równocześnie sta­
rają się one wzniecić w innych 
punktach zarzewie niepokoju. 
Gdy napotykają na trudności 
w rozszerzaniu wojny w Indo- 
chinach, szukają gdzie indziej 
zapalnych punktów i stwarzają 
nowe ognisko brudnej agresji 
przeciwko narodowi Gwatema­
li.

Podobnie, jak w wypadku 
Korei, rząd Stanów Zjednoczo­
nych usiłuje i dziś wyprzeć się 
odpowiedzialności za agresję. 
Ale w ciągu 4 lat żadna pod 
tym względem zmiana nie za­
szła. Ci, którzy 4 lata temu 
napadli , na Koreę, napadli dziś 
na Gwatemalę. I tym głębsze 
jest oburzenie, tym powszech­
niejszy protest opinii świato­
wej, domagającej się położenia 
kresu agresji.

MICHAŁ HOFMAN

Ogólnopolski Zlot 
Przodujących Czytelników

Przodujący czytelnicy, akty­
wiści i propagatorzy książki i 
czytelnictwa z całego kraju, 
spotkają się na Ogólnopolskim 
Zlocie Przodujących Czytelni­
ków, który odbędzie się w 
dniach 26, 27 i 28 czerwca w 
Warszawie.

Na Zlot przybędą delegaci,

wybrani na zlotach wojewódz­
kich w okresie trwania „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“.

W czasie obrad omówione bę­
dą osiągnięcia IV etapu Kon­
kursu Czytelników Wiejskich o- 
raz dalsza akcja upowszechnie­
nia czytelnictwa na wsi. (PAP)

Przed II Festiwalem 
Muzyki Polskiej

22 bm. obradowało w War­
szawie rozszerzone Plenum Za­
rządu Głównego Związku Kom­
pozytorów Polskich. Przedmio­
tem obrad była opracowana 
przez prezydium ZKP i przed­
stawiona przez wiceprezesa K. 
Serockiego, koncepcja II Fe­

stiwalu Muzyki Polskiej, który 
odbędzie się w dniach od 17 sty­
cznia do 22 lipca 1955 r.

Po dyskusji Plenum zaakcep­
towało przedstawione przez pre­
zydium Związku wytyczne or­
ganizacyjne i repertuarowe Fe­
stiwalu. (PAP)

Przygotowania do obserwacji 
zaćmienia słońca

Zbliża się dzień 30 czerw ca br., 
w którym  nastąp i niezw ykle cieka­
we i rzadk ie  zjaw isko astronom icz­
ne — zaćm ienie słońca. Z aćm ienie 
na te ren ie  całego k ra ju  będzie b ar­
dzo duże, a w północno-w schodniej 
części Polski — na Suw alszczyźnie 
— naw et całkow ite.

O rzadkości tego zjaw iska św iad­
czy fak t, że w  W arszaw ie całkow ite 
zaćm ienie słońca zanotow ano osta t­
nio przeszło 100 la t tem u  — 28 czer­
wca 1851 r.

A stronom ow ie całego św iata, a 
w raz z nim i uczeni polscy, przygoto­
w ują  się bardzo s ta ran n ie  do prze­
prow adzenia obserw acji zaćm ienia.

Na Suw alszczyźnie w  m iejscow o­
ściach: O grodniki, W iżajny i T ra - 
kiszki pow stały już całe m iasteczka 
astronom ów . E kipy  naukow e u n i­
w ersy tetów : krakow skiego, w ro­
cław skiego, w arszaw skiego i to ru ń ­
skiego ustaw ia ją  i m o n tu ją  p recy ­
zy jne  p rzy rządy  d la przeprow adze­
nia badań .

W przygotow aniach do obserw a­
cji w spółpracu ją  ze sobą naukow cy 
różnych k rajów . T ak np. do Polski 
p rzybyła g rupa  astronom ów  cze­
chosłow ackich, k tó rzy  w ezm ą udział 
w obserw acjach  zaćm ienia na Su­
w alszczyźnie, a 10 polskich as tro ­

fizyków  na zaproszenie radzieckich  
astronom ów  udało się do ZSRR do 
położonych u  podnóża K aukazu 
m iejscow ości, gdzie pełne zaćm ienie 
trw ać  będzie nieco dłużej niż w 
Polsce.

A by zapew nić astronom om  w k ra ju  
m ożność dokonania obserw acji bez 
w zględu na pogodę, oddano do ich  
dyspozycji sam oloty, k tó re  pozwolą 
uczonym  na w zniesienie się z apa­
ra tam i ponad pułap  chm ur i doko­
nan ie  pom iarów  oraz obserw acji.

K ażda sekunda i faza zaćm ienia 
u trw alone zostaną na  taśm ie  film o­
w ej. Z djęć dokonają  zarów no ekipy  
naukow e ja k  i g rupa  film ow ców  
oraz am atorów , członków  Tow arzy­
stw a M iłośników  A stronom ii.

M iłośnicy astronom ii będą m ógli 
obserw ow ać pełne zaćm ienie słońca 
dzięki sp e c ja ^ y m  pociągom  tu ry ­
stycznym , k tó re  29 bm . w yruszą do 
Suw ałk  z W arszaw y, K rakow a i Po­
znania.

W Suw ałkach przygotow yw any 
je^t cen tra ln y  p u n k t obserw acyjny  
dla am atorów . B uduje  się tu  szereg 
p laców ek obserw acyjnych  w yposa­
żonych w sprzęt astronom iczny, a 
— w yłoniony przez społeczeństw o 
Suw ałk — K om itet przygotow ał 
kw atery  dla wycieczkowiczów.

(PAP)

W S T O L I C Y
182 tysiące książek 

zakupili warszawianie na kiermaszach
W Dniach Oświaty, Książki i 

Prasy odbyły się w stolicy 4 
wielkie kiermasze książkowe. 
Sprzedano na nich 162 tysiące 
książek oraz 227 tysięcy losów 
książkowych. Jeśli porówna się 
te liczby z ilością książek i lo­
sów nabytych na kiermaszu w 
roku ubiegłym okaże się, że o- 
becnie mieszkańcy stolicy kupi­
li dwa razy więcej książek i 
sześć razy więcej losów.

Szczególne „spustoszenie“- 
zrobiła w księgarskich magazy­
nach trzecia niedziela kierma­
szowa. Opróżniono wtedy nie­
mal wszystkie magazyny i na 
ostatnią niedzielę kiermaszową 
pracownicy „Domu Książki“ 
sprowadzać musieli rezerwy 
książkowe z innych miast Pol­
ski.
/  (kg)

Na jezdniach i w-wozach

B I B L I O T E K A  O B W O D O W A
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

Tego dnia w warsztatach 
Kromskiego Ośrodka Maszyno­
wego — w obwodzie Orłow­
skim — panowało niesłychane 
ożywienie. Strzałka masywne­
go zegara ściennego dawno już 
przekroczyła szóstą godzinę, 
praca skończona, ale mechani- 
zatorzy wcale nie śpieszą się 
do domów. Około 150 pracow­
ników MTS zebrało się w wiel­
kim warsztacie gdzie rzędami 
stoją dziesiątki odremontowa­
nych traktorów, gotowych do 
pracy w polu. Do radiatora jed­
nego z traktorów przyczepiony 
jest plakat. Na wielkim arku­
szu papieru starannie wykali­
grafowano słowa Gorkiego: 
„Kochajcie książkę — źródło 
wiedzy“. Obok dwa stoiska z 
nowościami literatury rolniczej.

Wielu mechainizatorów trzy­
ma w ręce niewielką książecz­
kę. To broszura A. Czupiejewa 
„Bogosiawska MTS“, opowia­
dająca o doświadczeniach pra­
cy przodującego ośrodka ma­
szynowo - traktorowego. Ro­
botnicy warsztatów zebrali się 
by ją przedyskutować. W zor­
ganizowaniu konferencji czy­
telników pomogli pracowni­
cy bibliotek: rejonowej i obwo­
dowej. Ponad miesiąc przygo­
towywali ją. Zawczasu rozdali 
robotnikom dziesiątki egzem­
plarzy broszury,, rozmawiali z 
nimi, pomogli przygotować wy­
stąpienia w dyskusji.

Wypowiedzi mechaniza torów 
były interesujące i treściwe. Na 
konferencji zabierali glos me­
chanik Domorski, sekretarz 
partyjnej organizacj’ MTS — 
Krutych, mechanik Miagczen- 
kow, agronom Sieliutina i in­
ni. Wszyscy dyskutanci zgo-

W. hraiewshi

dzili się — że stosując meto­
dy pracy bogosławskiej MTS z 
Stawropolskiego kraju, wyko­
rzystując jej doświadczenia — 
opisane w książce — można u- 
zyskać jeszcze lepsze wskaźni­
ki produkcji, dopiąć tego, żę 
ich MTS stanie się jedną z naj­
lepszych nie tylko w obwodzie 
Orłowskim -*■ ałe w całym 
kraju.

Konferencja czytelników 
skończyła się. Główny inżynier 
MTS — Lukianow —- podzię­
kował gorąco w imieniu me- 
chanizatorów — pracownikom 
bibliotek za pomoc w zorgani­
zowaniu interesującej i pożyte­
cznej konferencji.

Orłowska biblioteka obwo­
dowa im. N. K. Krupskiej prze­
prowadza wraz z rejonowymi 
bibliotekami wiejskimi poważną 
pracę wśród ludności wiejskich 
rejonów obwodu. Pracownicy 
biblioteki obwodowej często by­
wają we wsiach i robotniczych 
osiedlach, organizują konferen­
cje czytelników, wystawy ksią­
żek, wygłaszają odczyty w koł­
chozach, sowchozach i MTS, 
opowiadają o nowościach lite­
ratury politycznej, pięknej, rol­
niczej, technicznej. W ciągu 
jednego tylko roku pracownicy 
biblioteki zorganizowali i prze­
prowadzili 15 konferencji czy­
telników, 6 wieczorów literac­
kich, 26 odczytów, 263 wysfca 
wy.

Bezpośrednia więź z czytel­
nikami — to tylko jedna stro­
na pracy Orłowskiej biblioteki. 
Obwód liczy obecnie około 250 
rejonowych i wiejskich biblio­
tek. Wszystkie one potrzebują

wykwalifikowanej pomocy, kon­
sultacji i rad. Pomoc tę otrzy­
mują od pracowników gabinetu 
metodyki przy bibliotece obwo­
dowej. Wyjeżdżając w teren 
pracownicy gabinetu urządzają 
seminaria dla pracowników bi­
bliotecznych, pomagają im u- 
kładać katalogi: alfabetyczny i 
systematyczny, uczą posługiwa­
nia się rozmaitymi bibliograficz­
nymi pomocami. W rejonach 
Zadońskim, Nikolskim, Korsa- 
kowskim, Mochowskim, Wier- 
chowskim, Uryckim i innych 
pracownicy gabinetu metodycz­
nego biblioteki obwodowej po­
mogli. skompletować zbiory 
książkowe bibliotek rejonowych. 
Ponadto gabinet metodyki przy­
gotowuje broszury upowszech­
niające doświadczenie najlep­
szych bibliotek obwodu. W o- 
statnich miesiącach ukazały się 
broszury propagujące doświad­
czenia liweńskiej biblioteki re­
jonowej, zadońskiej biblioteki 
dziecięcej i innych.

Jednym z najważniejszych 
zadań pracowników bibliotecz­
nych — jest pozyskanie jak 
największej liczby czytelników, 
osiągnięcie tego, by książka 
staia się prawdziwym doradcą, 
nauczycielem, przyjacielem każ­
dego człowieka.

Zdarzają się wypadki, że 
wiejska czy rejonowa bibliote­
ka nie mogą zaspokoić żądań 
czytelników, nie posiadają bo­
wiem tej czy innej książki. Wte­
dy z pomocą przychodzi biblio­
teka obwodowa, która prowa­
dząc tak zwany międzybiblio­
teczny abonament wysyła żą­
daną książkę.

Przy bibliotece jest dział 
abonamentu zaocznego. Każde­
go miesiąca przychodzą tu setki 
listów. Kołchoźnicy i nauczy­
ciele, mechanizatorzy gospo­
darki wiejskiej, uczniowie i stu­
denci —--. proszą o wysyłanie 
książek potrzebnych im w pra­
cy lub nauce. Pracownicy za­
ocznego abonamentu wybierają 
potrzebną czytelnikowi literatu­
rę, wysyłają na wieś paczki z 
książkami. Orłowska biblioteka 
obwodowa posiada obecnie po­
nad — 300 zaocznych abonen­
tów.

— Biblioteka nasza została 
utworzona w 1918 r. — mówi 
nam dyrektor biblioteki Szkur- 
ko. — Posiadała ok. 60 tysięcy 
książek. Od tego czasu księgo­
zbiór nasz urósł więcej niż trzy­
krotnie. Otwarta jest czytelnia, 
mamy abonamenty: zaoczny i 
miejscowy. Co prawda, z po­
mieszczeniem jest wciąż kru­
cho, ciasno nam. Ale i tę nie­
dogodność zlikwidujemy w naj­
bliższym czasie. Popatrzcie — i 
dyrektor wskazał nam wielki 
arkusz papieru rozpięty na ścia­
nie gabinetu — to nasza przy­
szła rezydencja.

— Na arkuszu widnieje pro­
jekt trzypiętrowego domu z ko­
lumnami. Budowę już rozpo­
częto. W 1955 roku gmach zo­
stanie oddany do użytku. Bę­
dzie wn i m miejsce na 700.000 
tomów, kilka czytelni, wiele po­
mieszczeń dla pracowników ga­
binetów metodycznych i nauko­
wych pracowników biblioteki.

Na jednym z centralnych pla­
ców Orla — zarysowują się 
już kontury gmachu — który 
zapowiada się jako jeden z naj­
ładniejszych w mieście.

A ktyw  społeczny, k tó ry  j ia  te re ­
nie W arszaw y prow adzi ak c ję  po- 
rzadkow o _ w ychow aw czą, m a już 
do zanotow ania pow ażne osiągnię­
cia. N ie znaczy to jed n ak  że w ak­
cji tej n ie w ystępu ją  n iedociągnię­
cia i trudności, p rzeciw nie, są i to 
bardzo duże. Jednym  z n a jw ażn ie j­
szych je s t pozostaw ianie te j akcji 
w yłącznie ak tyw ow i społecznem u 
W bardzo m in im alnym  stopniu  w łą­
czyli się np. k o n duk to rzy  i m otoro­
wi. a przecież oni przede w szystkim  
m ają w łaśnie obow iązek zw racania 
uw agi pasażerom , k tó rzy  n iew łaści­
w ie zaęhowu.ią się w tram w ajach , 
autobusach, lub tro le jbusach .

Często spo tykanym  zjaw iskiem  
je s t za trzym yw anie  się autobusów  i 
tro le jbusów  n ie  p rzy  k raw ężnikach  
ale na  środku  jezdni.

W ielu m otorow ych n ie  p rzestrze ­
ga rów nież przepisów  ruchu  koło­
wego, ru sza jąc  na  żółte św iatło .

W zw iązku z ak c ją  porządkow ą 
M ilicja O byw atelska zw raca baczną 
uw agę i w yciąga konsekw encje w 
stosunku  do k ierow ców  taksów ek,

k tórzy  jeżdżą sam ochodam i o b a r­
dzo n ieestetycznym  w yglądzie ze­
w nętrznym  i n iech lu jn ie  u trzy m a­
nych w nętrzach  brudzących odzież 
pasażerów . K ierow com , k tó rzy  nie 
p rzestrzegają  przepisów  ruchu  ko­
łowego są o db ierane  p raw a jazdy .

Pow ażnym  niedociągnięciem  w  
akcji porządkow o - w ychow aw czej 
je s t b rak  odpow iednich haseł p ropa­
gandow ych w  tram w ajach , m im o, że 
MPK opracow ało już  podobno wzo­
ry  tak ich  haseł. Nie ma rów nież 
na jezdniach pasów  oznaczających 
m iejsca p rze jść  dla pieszych, m im o, 
iż m iały  ju ż  daw no być w ykonane.

A kcja porządkow o -  w ychow aw ­
cza je s t bardzo pow ażną i po trzebną 
akcją , d latego n iedociągnięcia te  
trzeba  ja k  najp ręd ze j usunąć  i w łą­
czyć do n iej w szystk ie m ożliw e 
środk i i ludzi.

B ardzo pożądane by łoby w yko­
rzystan ie  wozów z głośnikam i, k tó ­
re  m ogłyby dać np. tak ie  in s ty tu ­
c je  ja k  S traż  Pożarna, K om enda 
PO „Służba Polsce“ i inne in s ty tu ­
cje, k tó re  je  posiadają. (Sad.)

T E A T R Y
Polski — H orsztyńsk i — g, 18.30 

Kameralny — T ak ie  czasy — g. 19 
i,udow y — Syn m arn o traw n y  — g. 
19. Narodowy — W esele F igara  — g. 
19. Komedii Muzyczne) — Dom ek 
trzech dziew cząt — g. 19. Opera — 
H alka — g. 19. Powszechny — G ru­
be ryby  — g. 19 (w w ykonaniu  ze­
społu FSO Ż erań). Syrena — Żoł­
n ierz  królow e) M adagaskaru  — g. 
19 W spółczesny — P ensja  pani Lat- 
ter — g. 19. Nowe) Warszawy — 
B alladyna — g. 18. Teatr na Żolibo­
rzu — N areszcie, o tw arc ie  — g. 19.15, 
C yrk nr. 2 (Plac U nii L ubelskie)) — 
W ystępy cy rk u  w ęgierskiego — g.
19.

K I N A
M oskwa — Tosca — g. 14. 18, 18,

20. P ra h a  — Palom a — g. 14, 16, 18, 
20. Palladium — Tosca — g. 14, 16, 
18, 20. Śląsk — Zaporożec za D una­
jem  — g. 14, 16. 18. 20. Atlantic — 
Palom a — g. 14, 16, 18, 20. Polonia — 
C zw arty p eryskop  _  g. 13. 15, 17, 19. 
Skandal w G lochem erle — g. 21. 
1 Maj — D ziennik m ary n arza  — g 
14, 16, 18, 20. W—Z — W ielki balet 
— g. 14. 16, 18. 20. Ochota — kino 
w rem oncie, Stolica — Nauczyciel 
tańca  ser. II — g. 14, 16, 18, 20. Sy­
rena — M ury M alapagi — g. 14, 16, 
18. 20, Tęcza — Celuloza — g. 15.30 
18, 20.30. Lotnik — N ieustraszony 
batalion  — g. 17, 19. Olsztyn — 
T rudna m iłość — g. 17, 19.

P O R A N K I
Polonia — z dalek ich  m iast i z 

odległych wsi -  g. l i .  S y rena  — 
Pieśń p re rii — g. 12.

(Uwaga- re p e r tu a r  k in podajem y 
na podstaw ie k o m unikatu  O kręgo­
wego Z arządu  K in, W arszaw a ul 
Jag iellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
PIĄTEK 25 CZERWCA

P rogram  I — n a  fali 1322 m.
P ro g ram  dnia 7.40, 15.25, W iado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzyka, 
3.48 G im nastyka , 6.15 Dla nauczy- 
cieli pogad. pt. „P rzed  w yjazdem  
dzieci na k o lon ie“ . 6.30 K aiendarz 
radiow y. 6.57 K oncert, 7.15 Muzyka 
3.GO „B łęk itna  sz ta fe ta“ , 8.25 Mo­
zaika m uzyczna, 9.00 Dla m łodzie­
ży szkolnej słuch. pt. „ Ja k  p ow sta­
je  au d y c ja“ , 9.40 Dla przedszkoli

, zabaw y ry tm iczne, 10.00 K oncert so­
listów . W ykonaw cy: G ertru d a  Ko- 
natkow ska — fo rt. Adam  K ury łło  — 
skrzypce, 10.30 M uzyka rozryw ko­
wa, 11.05 Dla dzieci m łodszych słuch. 
„S traż  jedzie“ . 11.30 M uzyka i ak ­
tualności, 12.10 Leo D elibes: M uzy­
ka baletow a, 12.25 „N a sw ojską n u ­
tę “ . 12.45 Aud. dla wsi, 13.00 P rz e r­
w a, 15.30 Dla dzieci opow. p t. s,Dzie­
ci z Reggio“ , 16.05 Czy pen icy lina  
je s t lek iem  w szechstronnym  — 
pog. lek arsk a , 16.15 K oncert rozryw ­
kow y, 17.00 A udycja sportow a, 17.10 
„S łuchacze p iszą“ , 17.20 S krzynka 
ogólna PR, 17.30 Z cyklu: „Od T a tr  
do B a łty k u “ — polska m uzyka ludo­
w a ■— Śląsk, 17.45 U tw ory  fo rtep ia ­
now e w w yk. E dm unda R ezlera,
18.00 Z cyk lu : „Śpiew am y pieśni i 
p iosenk i“ , 18.20 Na m łodzieżowej an ­
ten ie , 18.45 „Na zagonie“ — opow. 
E lina Pelina. 19.00 K oncert Ork. 
Rozgł. B ydgoskiej, 19.50 Sportow cy 
na s ta rt, 20.30 „Nos pana  re je n ta “ , 
słuch, wg opow. E dm unda About. 
22.20 M uzyka taneczna.

P rog ram  II — n a  fali 367 m.
P rogram  dnia 7.45, 13.05, W iado­

mości 7.50, 14.00, 18.15. 21.30, 23.55.
8.00 „B łęk itna  sz ta fe ta“ , 8.25 Mo­

zaika m uzyczna. 9.00 Dla m łodzieży 
szkolnej słuch. pt. „ Jak  pow sta je  
au d y c ja“ , 9.40 Dla przedszkoli zaba­
w y rytm iczne, 10.00 P rzerw a , 13.15 
„L ist do p rezy d en ta“ Borysa P ole­
w oja. 13.25 K oncert solistów —w yko­
naw cy: B ronisław  N agujew ski — 
w iolonczela. M ichał M archut — ba­
ry ton , 14.10 Dla dzieci m łodszych 
słuch. „N ad m orzem “ , 14.30 Dla 
m iłośników  pieśni i m uzyki, aud. 
pt. „H arcerze śp iew ają“ , 15.00 Z y­
gm unt N oskowski „R ok w pieśni 
ludow ej“ . 15.20 G ra O rk. M andoli- 
riistów Rozgł. Łódzkiej pod dyr. 
E. C iukszy, 15.50 A ktualny  reportaż  
k ra jow y, 16.00 Pieśńj w  w yk M arii 
D obrow olskiej - G ruszczyńskiej — 
sopran, 16.15 Dla m łodzieży szkolnej,
17.00 „Z życia Zw iązku R adzieckie­
go“ , 17.30 „N a w arszaw skiej fa li“ ,
18.00 „Ze sp o rtu “ , 18.05 Ja n  S trauss: 
P ieśni m iłosne, 18.20 Pieśni o m orzu, 
18.40 Józef H aydn: Sonata Nr. 1 na 
skrzypce i fo rtep ian , 19.00 M uzyka i 
ak tualności. 19.25 P ogadanka z cy­
k lu : „K oszty w łasne“ , 19.35 Melo­
die fortepianow e, 19.50 M uzyka ta ­
neczna. 20.20 Rep. lite rack i, 20.40 
K oncert estradow y. 21.45 W iadomości 
sportow e. 21.50 R etransm isja  kon­
certu  symf. w w yk. W ielkiej O rk. 
Sym f. w sta linogrodzie  pod dyr. 
Jan a  K renza. w  orogr. Lutosław ski, 
M ozart, Czajkow ski, Ravel, 22.20 
Felieton, 22.30 d. c. koncertu  sym fo­
nicznego. .23.00 M uzyka taneczna.

W ydaw ca: K om itet C e n tra ln y  Polskie) Z jednoczone) P a rtii R obotniczej R edaguje K om itet. N akładem  RSW „P rasa" . R edakcja : W arszaw a, Dom Słowa Polskiego, ul. M iedziana 11. T elefony: C en tra la  8-34-01. 8-34-02, 8-34-03 , 8-34-04, 8-34-05 R ed ak to r N aczelny 8-17-06 ZasteD ci R edaktora N a rz e w tm  o r> n  
S ek re ta rz  R edakcji 8-S6-65. Dział ideologiczny 8-08-89. Dział p a r ty jn y  8-97-37. Dział zagran iczny  8-96-54. Dział ekonom iczny 8-43-08. Dziat ro lny  8-98-78. Dział k u ltu ra ln y  8-65-24. Dział listów  1 in te rw en c ji 8-65-23 Dział stołeczny 8-71-82. T elefony nocne- R ed ak to r nócnv « ^  n f  » u  ni X  
run k l p ren u m era ty : Z am ów ienia i w p ła ty  na p ren u m era tę  zleconą p rz y jm u ją  w szystk ie u rzędy  pocztowe oraz listonosze — cena p renum .: m ieś. — 5 zł. kw ar. — 15 zł, półrocznie — 30 zł, rocznie — 60 zł. Z am ów ienia zbiorow e na p ren u m era tę  zakładow ą p rzy lm u ia  w szvstkipy m ieiscnw e Oddziały

cena w  p ren u m . zbiór. m ieś. — 3.50 zł. In fo rm acji w  spraw ie p renum . opłacanej w  k ra ju  ze zleceniem  w ysy łk i za g ran ice  udziela oraz zam ów ienia p rzy jm u je  PPK  „R uch" Sekcja  E ksportu  W -wa, Al. Jerozo lim skie 119, te l  8-05-05 A d m in istrae ii-  W arszawa W ie j­
sk a  12, te l. 8-00-81. Z ak ład y  G raficzne Dom Słów.- Polskiego ' J “ w ‘

1 D elegatury  p p x  B 1 „R uch“
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